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Opublikowanie

STATUTU PZPR 
z poprawkami 
i uzupełnieniami

zgłoszonymi do decyzji 
|| ZJAZDU PARTII 
W dniu 4-go bm. „Try­
buna Ludu", organy ko­
rni tatów wojewódzkich 
PIPR i inne gazety par­
tyjne opublikowały Statut 
PZPR z poprawkami i 
uzupełnieniami, zgłoszo­
nymi do decyzji II Zjazdu

Partii.

Z9r°macłzenia O6S|^ Narodowego 

Republiki
Czechosłowackiej

PRAGA (PAP)
W dniu 2 marca br. rozpoczęła

się sesja Zgromadzenia Narodo­
wego Czechosłowacji, poświęco­
na omówieniu rządowych pro­
jektów ustaw o radach narodo­
wych. Na sesji obecny był pre­
zydent Republiki Czechosłowac­
kiej Antonin Zapotocky. Człon­
kowie Zgromadzenia Narodowe­
go wysłuchali referatu o projek­
cie ustawy konstytucyjnej o ra­
dach narodowych i o projekcie 
ordynacji wyborczej do rad na­
rodowych.

W czasie sesji przemówienie 
wygłosił premier V. Siroky, pod­
kreślając doniosłe znaczenie roz 
patrywanych projektów ustaw, 
jak również pomyślny przebieg 
dyskusji ogólnonarodowej nad 
projektami tych ustaw.

Chiny Ludowe i Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna

wezmą udział w konferencji genewskiej
BERLIN (PAP)
Agencja Nowych Chin ogłasza

komunikat następującej treści:
Jak wiadomo, na konferencji 

berlińskiej w dniach 25 stycznia 
do 18 lutego br. ministrowie 
spraw zagranicznych Związku
Radzieckiego, USA, Francji i 
Wielkiej Brytanii porozumieli 
się w sprawie zwołania do Ge­
newy na 26 kwietnia konferen­
cji przedstawicieli Zkwiązku Ra­
dzieckiego, USA, Francji, Wiel­
kiej Brytanii, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej 
i innych krajów wymienionych 
w komunikacie berlińskim dla 
przedyskutowania kwestii kore­
ańskiej i kwestii Indochin z u- 
działem wszystkich państw za­
interesowanych.

Zgodnie z porozumieniem o- 
siągniętym na konferencji ber­
lińskiej rząd Związku Radziec­
kiego wystosował zaproszenie do 
rządu chińskiego, aby rząd ten 
wysłał swego upełnomocnionego 
przedstawiciela do Genewy 
przed wzmiankowaną wyżej 
datą.

Centralny rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej przyjął 
zaproszenie rządu Związku Ra­
dzieckiego i zgodzi! się na wy­
sianie swego upełnomocnionego 
przedstawiciela dla wzięcia u- 
dzialu w konferencji genew­
skiej.

Jednocześnie rząd Związku 
Radzieckiego skierował analo-

Koncern
„Hermann Gaering“
wznawia
swa działalność

Jak donosi agencji ADN z 
Hannoweru, podano tam do 
wiadomości, że były koncern 
»,Reichswerke Hermann Goe- 
rmg,“ wznawia swą działalność 
jako ,,AG fuer Berg- und Huet- 
tenbetriebe" z siedzibą w Ber- 
lwiie zachodnim. Struktura od­
rodzonego koncernu jest analo­
giczna do struktury innych 
wielkich koncernów zbrojenio­
wych w Niemczech zachodnich. 
Istnieje nadrzędne .towarzystwo 
»AG fuer Berg- und Huetten- 
betriebc" z kapitałem akcyjnym 
w wysokości 350 milionów ma­
rek. Temu towarzystwu podpo­
rządkowane są spółki akcyjne 
»>Krzbergbau Salzgitter AG“ i 
„Huettenwerk Salzgitter AG“. 
oysckość kapitału akcyjnego 
tych spółek nie została jeszcze 
ustalona. Poważnym akcjona­
riuszem tego koncernu zbroje­
niowego jest państwo bomnskie.
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Nastrój zjazdowy ogarnia cały kraj

Ze wszystkich stron 
z różnych przemysłów i zakładów

płyną meldunki
o nowych zobowiązaniach

i zaciąganiu Wart Przedzjazdowych
Z różnych stron kraju, z różnych przemysłów i zakła­

dów pracy napływają codziennie liczne meldunki o za­
ciąganiu Wart Przedzjazdowych i o osiągnięciach wy­
twórczych Uzyskanych w okresie realizacji Czynu Przcd- 
zjazdowego. Im bliższy jest dzień rozpoczęcia obrad Zjaz­
du, tym więcej jest tych meldunków.

STALOWNICY
„KOŚCIUSZKI*

gremialnie przystąpili do peł 
nienia Wart Przędzj azdowych. 
Stalownicy huty „Kościusz­
ko" z powodzeniem realizują 
swoje zadania produkcyj­
ne i przekraczają zobowią­
zania, podjęte na cześć II

giczne zaproszenie do rządu Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Rząd Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej zgodził się na wzięcie 
udziału w konferencji zwołanej 
do Genewy.

Tysiące
pracowników
wielkopolskich
zakładów i instytucji 
pełni dumnie
Warty Przedzjazdowe

Coraz większą ilość stano­
wisk roboczych w poznańskich 
zakładach pracy zdobią czer­
wone proporczyki Wart Pracy. 
Myśl robotników, techników i 
inżynierów skierowana jest 
w jednym kierunku — jak naj­
godniej i najlepiej uczcić II 
Zjazd Partii.

W Zakłada-ch Metalowych 
im. J. Stalina w dniu wczoraj­
szym na Wartach Pracy sta­
nęło 1.366 pracowników. Naj­
więcej Wart zaciągnęli do­
tychczas robotnicy Oddziału 
W_3, a następnie W-7.

M. in. pracownicy Oddziału 
W-6 Fajerskl i Kędzierski po­
stanowili wykonać remont ka­
pitalny jednej maszyny dła 
POM Kostrzyn.

Z działu gdzie pracuje mło­
dzieżowa brygada im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Poznańskich 
Zakładach Naprawy Samocho­
dów, odchodziły dotychczas co 
dziennie 2 samochody. Obecnie 
w okresie do 10bm.stanowiska 
wspomnianej brygady będą 
opuszczały codziennie trzy sa­
mochody. Tak głosi meldunek, 
w którym pracownicy brygady 
donieśli o zaciągnięciu Wart 
Pracy dla uczczenia 11 Zjazdu. 
Meldunek ten jest jednym z 
wielu, które złożyli pracow­
nicy Poznańskich Zakładów 
Naprawy Samochodów.

WARTA 1‘RZEDZJAZDOWA 
SŁUŻBY ZDROWIA

Dla uczczenia i powitania II 
Zjazdu PZF-R, pracownicy am­
bulatorium lekarsko-dentystycz­
nego przy al. Marcinkowskiego 
21 podjęli Wartę Przedzjazdową. 
w ramach której . przyjmować

(Ciąg dalszy na str. S)

Zjazdu. Wokół ziejących ża­
rem martenów ofiarni człon­
kowie partii i bezpartyjni, 
mistrzowie, wytapiacze, wlew 
nicowi, czadnicowi w dniach 
poprzedzaj ących bezpośrednio 
Zjazd, postanowili zadoku­
mentować swoje przywiąza­
nie do partii, szczególnie wy­
sokimi wynikami produkcyj­
nymi. Wielu wytapiaczy po­
stanowiło przeprowadzić na 
Wartach Przedzjazdowych 
po kilka wytopów przyspie­
szonych i szybkościowych. •

JEDEN MOTOCYKL
DZIENNIE PONAD PLAN
1 bm. w Warszawskiej Fa­

bryce Motocykli odbyły się 
pierwsze zebrania grup zwią­
zkowych, podczas których 
przedyskutowano możliwości 
podjęcia dodatkowych zobo­
wiązań. Główne zobowiązania 
robotników wydziału moto­
cyklowego brzmiało: „Produ­
kować codziennie aż do dnia 
Zjazdu Partii o 1 motocykl 
SHL—125 więcej — ponad 
dzienne plany *.

PORTOWCY 
GDAŃSKA I GDYNI

Zaciągając warty przed­
zjazdowe, portowcy Gdańska 
i Gdyni postanowili w czasie 
ich pełnienia skrócić czas 
przeładunku towarów na 
statki przybywające i wyjeż­
dżające z portów.

Pierwsze zaciągnęły Warty 
Przedzjazdowe brygady prze­
ładunkowe zmiany Ciechoń- 
skiego z portu gdańskiego. 
Wezwały one jednocześnie do 
zaciągania Wart Przedzjaz­
dowych innych robotników 
portu gdańskiego oraz całą 
załogę portu gdyńskiego.
WARTY PRZEDZJAZDOWE 

WE FLOCIE
Pierwsi we flocie handlowej 

Warty Przedzjazdowe zaciąg­
nęli marynarze zakotwiczone 
go w porcie gdyńskim parow­
ca „Pułaski**. Załoga statku 
pełniąc warty, postanowiła 
wykonać liczne prace konser­
watorskie i remontowe, M. 
in. marynarze zobowiązali się 
oczyścić luki statku, co po­
zwoli przyspieszyć wyjście 
statku w następną podróż.

Nowy
marionetkowy 
rząd luniskł

PARYŻ (PAP)
Popołudniowe dzienniki pary­

skie podały we wtorek, że w Tu 
nisie został utworzony nowy 
rząd z Mohammedem Mzali na 
czele.

Dziennik ,,Le Monde" podkre­
śla, że w skład rządu nie wszedł 
żaden przedstawiciel partii ,Neo- 
destur". Partia ta domaga się 
przyznania Tunisowi niepodle­
głości.

Tygodnik „Observateur d‘Au- 
jourd*hui“ stwierdza, że Mzali 
został mianowany premierem, 
ponieważ „cała jego kariera po­
lityczna polega na ścisłej współ­
pracy z francuskimi władzami 
kolonialnymi".

M owił a sobie, że jest uomlewr Lenin tu
Był więcej niż uczniem. Był kontynuato­

rem wielkiego dzieła Lenina-
Lenin stworzył partię — realizatorkę zwy­

cięskiej Rewolucji Socjalistycznej. Partię, 
która stała się wzorem partii proletariackiej, 
która „z siły narodowej przekształciła 
się w siłę w przeważnej mierze między- 
narodow ą“.

Przez 30 lat Stalin, wraz z gronem wypró­
bowanych bojowników rewolucji, kierował tą 
partią. Przez 30 lat — punkt po punkcie — 
wiernie i konsekwentnie realizował leninow­
ski testament.

Całe życie Stalina nierozerwalnie związane 
było z partią, z jej historią i walką. Każda 
decyzja Stalina, każde jego posunięcie, jego 
troska o człowieka i sprawy człowieka — 
wszystko to było realizacją linii i polityki 
partii.

Naród radziecki kocha swoją partię. Wie, 
że jej zawdzięcza swoje osiągnięcia. W Sta­
linie widział naród radziecki rzecznika tej 
partii, realizatora jej wytycznych.

Lenin był twórcą państwa radzieckiego. Od­
chodząc, nakazał strzec jak źrenicy oka całości 
tego pierwszego w świecie państwa mas pracu­
jących.

Przez 30 lat Stalin tym państwem kierował. 
Kierował — po lenitnowsku: w oparciu o mą­
dry, doświadczony kolektyw .wiernych synów 
rewolucji, działaczy skupionych w Komitecie 
Centralnym Partii i rządzie ZSRR.

Wielkie i wspaniale są osiągnięcia narodu 
radzieckiego i Komunistycznej Partii w okre­
sie, gdy Józef Stalin stał na czele Komitetu 
Centralnego i na czele państwa.

W okresie tym partia, wierna testamentowi 
Lenina, zdołała obronić władzę ludową i dyk­
taturę proletariatu, potrafiła skutecznie ode­
przeć próby przywrócenia kapitalizmu w Ro­
sji; przepojona głęboką wiarą w masy, potra­
fiła zespolić je wokół siebie i wokół swej idei, 
potrafiła zmobilizować do ciężkiej i trudnej 
walki o budowę socjalizmu.

Naród radziecki, kierowany mądrą myślą 
partii, na której czele był Stalin, zwycięsko 
realizował jedną pięciolatkę po drugiej, doko­
nywał cudów w walce z czasem i przyrodą. 
Naród radziecki przekształcił dawny zacofany 
gospodarczo i kulturalnie kraj, w potężne mo­
carstwo socjalistyczne.

Ciężkie dni wojny z hitlerowskim najeźdźcą 
były próbą ogniową trwałości więzów łączą 
cych partię z masami. Trudny ten okres do­
wiódł raz jeszcze, że partia jest rzeczywistym 
organizatorem i dowódcą na.rodu, jego przodu­
jącą siłą. Na zew partii ludzie radzieccy odpo­
wiedzieli potężnym zrywem patriotyzmu. Na 
frontach wojny, w fabrykach zaplecza, na po­
lach kołchozowych entuzjazm narodu, który
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JÓZEF STALIN
wie o co walczy, który wie, że plony
jemu będą służyć, stworzył wielkie, nie spot­
kane jeszcze w historii zwycięstwo. Motorem 
tego zwycięstwa była partia, na której czele 
stał Stalin.

pamiętamy ów marcowy dzień 
* loby, gdy przestało bić serce 

szedł wtedy bliski nam człowiek.

smutku 5 ża- 
Stalina. Od-

Bliski — bo jego podpis widniał, obok pod­
pisu Lenina, pod dokumentem, który po raz 
pieiwszy stwierdzał niepodległość Polski — 
pod Deklaracją Praw Narodów Rosji. Bo Sta­
lin stał na czele Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego i jego rządu, gdy w Jałcie 
i Poczdamie uznano naszą granicę na Odrze 
i Nysie jako ostateczną. Bo żołnierz Armii Ra­
dzieckiej, którą dowodził Stalin, przyniósł nam 
wolność. Bo bez pomocy państwa, którym kie­
rował Stalin i jego współbojowniicy nie 
moglibyśmy rozpocząć budowy lepszego życia.

Ciężki jest ból po utracie bliskiego człowie­
ka. Ale w naszym bólu nie było rozpaczy. Wie­
dzieliśmy, że jest partia, że jest rozumne, le­
ninowskie kierownictwo tej partii, które dalej 
realizować będzie, tak samo jak Stalin wier­
nie, testament Włodzimierza lljicza.

Minął rok. Rok, który wbrew oczekiwaniu 
wrogów Kraju Rad, jeszcze ściślej zespolił na­
ród radziecki z Partią Komunistyczną i jej 
Komitetem Centralnym. Naród radziecki, ufa­
jąc słuszności linii obranej przez partię, jej 
wierności nauce Marksa-Engelsa-Lenina-Stali- 
na, zmobilizował wszystkie swe siły wokół bu­
downictwa komunistycznego, wokół realizacji 
uchwał wi-ześniowego Plenum KC KPZR 
o przyspieszenie rozwoju produkcji rolniczej 
i przemysłu korrsumcyjnego.

Naród radziecki, ludzie pracy całego świata 
ufają polityce zagranicznej partii komuni­
stycznej i rządu radzieckiego, polityce utrzy­
mania i utrwalenia pokoju. Zakończona nie­
dawno konferencja berlińska pokazała wyraź­
nie rolę ZSRR, jako bojownika o zapewnienie 
światowego pokoju.

Partia i rząd radziecki na przekór wznieca­
nej przez USA histerii wojennej konsekwent­
nie uzasadnia i realizuje opracowaną przez 
Lenina, a rozwiniętą przez Stalina, tezę o moż­
liwości pokojowego współistnienia dwóch rów­
nych systemów, o możliwości współpracy mię­
dzynarodowej. Dowody słuszności tej tezy 
przynosi życie, w postaci coraz to nowych 
umów handlowych zawieranych między pań­
stwami dwóch obozów.

Oolskie masy pracujący oddają hołd pamię­
ci Stalina w przededniu II Zjazdu PZPR.

Przygotowujemy się do Zjazdu, dyskutując 
tezy IX Plenum, mobilizują'' się do wykona­
nia nowych i wielkich zadań, które w efekcie 
przyniosą dalsze podniesienie naszej stopy ży­
ciowej. . •

FELICJA MAŃSKA



Francuzi różnych poglądów politycznych
wzmagaja walkę
przeciwko wskrzeszeniu 

odwetowego Wehrmachtu
PARYŻ (PAP). I partamencic Calvados zebran-o
We Francji wzmaga się i 10 tysięcy podpisów przeciw u- 

ruch protestu przeeiwko u- i z Boran i Paryża. V)
kładom t Bonn i Paryża i re- i Grande-Ferriere (departament 
militaryzacji Niemiec zacho- ! lenne) 90 procent ludności 
rinirh j Złożyło podpisy pod petycjami

W marcu i kwietniu br. w i protestującymi przeciw ukła-
eałej Francji odbędą się de­
partamentalne zjazdy obroń­
ców pokoju. W związku z 
tym „UHumanitć" wzywa 
patriotów do wzmożenia 
walki dla zażegnania nie­
bezpieczeństwa zagrażające­
go Francji. Zależy od tego 
los Francji i pokoju!

Praed kilku dniami w Bour- 
gee odbył się zjazd Związku 
Chłopów — obrońców pokoju 
departamentu Cher. W jedno­
myślnie uchwalonej rezolucji 
■doowiązano się do:

1. Organizowania we wsiach 
departamentu zebrań, by 
wciągnąć wszystkich chło­
pów do walki o pokój,

2. do zbierania podpisów 
przeciwko wojennym ukła­
dom z Bonn i Paryża.

W Cavaillan od-był się zjazd 
ehłofpów depa rtamarabu Van- 
chxse. Uchwalono reaołucję pro 
testującą przeciwko układom z 
Bonn i Paryża i domagającą 
eńę zakończenia wojny w Indo- 
ehmaoh.

Wiece w obronie pefcoju i 
na znak protestu przeciwko re- 
malitaryzacji Niemiec zachod­
nich odbyły się także w Bourg 
a w Sainte - Genevieve - dee- 
Bośs.

W departamencie Mwrthe- 
et-Moselle obrońcy pokoju roz­
powszechnili 50 tysięcy specjal­
nych kart, pod którymi zbiera­
ne są podpisy na atak prote- 
stu przeciwko odbudowie Wehr 
maeh-tu.

W departamencie Gani 80 
rad miejskich uchwaliło rezo­
lucję przeciwko „europejskiej 
wspólnocie obronnej". W de-

Posłowie
labourzysiowscy
żądają

rozszerzenia handlu
między
&schodem i Zachodem

LONDYN (PAP)
Grupa posłów do Izby 

Gmin z ramienia partii la- 
bourzystowskiej zażądała od 
ministra handlu Thorney- 
crofta, aby rząd brytyjski pod 
Jął natychmiastowe kroki w 
celu złagodzenia ograniczeń 
w stosunkach handlowych 
między Zachodem a Wscho­
dem. Posłowie ci wezwali 
także rząd do rozszerzenia 
stosunków z Chińską Repu­
bliką Ludową.

Wyjazd 
delegacji polskiej 
na Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy
w Argentynie

WARSZAWA (PAP)
W dniu 3 bm. wyjechała do 

Argentyny delegacja polska na 
Międzynarodowy Festiwal Fil­
mowy, który od będzie się w 
mieście Mar del Plata w dn. 
od 6 do 16 marca br.

W skład delegacji, na czele 
której stoi reżyser Aleksander 
Ford, wchodzą. Aleksandra 
Śląska i Halina Czemy-Ste- 
fańska.

Na Międzynarodowym Fe­
stiwalu Filmowym wyświetla­
ne będą następujące filmy 
polskie: ..Przygoda na Marien­
sztacie". ,,Młodość Chopina", 
„Warszawa", a spośród krót- 
komet.razowych filmów doku­
mentalnych — ..Orla Perć", 
„Koncert Wieniawskiego" 1 
jeden z filmów z. serii „Czy 
wiecie, że...?"

dom z Boran i Paryża,
Rada miejska Quiilan( dep.

Aude) wypowiedziała się jed­
nomyślnie przeciwko „europej­
skiej wspólnocie obronnej". W 
departamencie Herwult przeszło 
40 działaczy połiiycasnych, w 
tym 10 socjalistów, wezwało 
ludność do walki przeciwko ra­
tyfikacji układów z Boran i Pa­
ryża. 50 profesorów z Sacauz 
(dep. Sekwany), 24 nauczycie­
li z Chateaubr land i t>0 profe­

Rozbieżności we Francoskiej Partii Radykalnej 
i w Partii Socjalistycznej SHfl

PARYŻ (PAP)
Pras® francuska zwraca u-

wagę na fakt, że kongres Par­
tii Radykalnej, który miał od­
być się w lutym, został od­
roczony dc połowy marca. 
Kongres ten ma powziąć de­
cyzję w sprawie stanowiska 
partii wobec układów z Bonn 
i Paryża. Ze względu na na­
stroje panujące wśród rady­
kałów, kierownictwo partii 
wołało zaniechać na razie dy­
skusji nad polityką rządu.

„Liberation" stwierdza, że | 
wiele departamentalnych or­
ganizacji radykałów nie po­
piera polityki kierownictwa 
partii, które wypowiada się za 
ratyfikacją układu paryskie­
go. Organizacje te domagają 

i się odwołania ministrów rady 
kalnych z rządu Laniela. Je­
den z przywódców partii rady 
kalnej minister spraw we­
wnętrznych Martinaud - De- 
plat przyznał w rozmowie pry 
watnej, że partia jego prze­
chodzi „bardzo poważny kry­
zys".

Prasa francuska donosi rów 
nież o poważnych różnicach 
zdań w Partii Socjalistycznej 
SFIO na tle sprawy „armii 
europejskiej" oraz polityki 
Francji w Azji południowo- 
wschodniej. „Liberation" do­
nosi, że uchwała kierownic­
twa partii SFIO o zastosrawa-

Kto spowodował

krwawe wydarzenia
w Chartumie?

Agencja TASS donosi z Kairu:
Wszystkie dzienniki egipskie 

omawiaj* szeroko poniedziałko­
we wydarzenia w Chartumie i 
podkreślają, że rozruchy w tym 
mieście zostały przygotowane 
i sprowokowane przez imperia­
listów.

Dziennik „Al - Gumhuria" 
stwierdza że rozruchy zostały 
sprowokowane przez władze 
brytyjskie.

„Al-Ahram*‘ pisze, że przeszło 
3000 studentów uniwersytetu Al 
Azhar ogłosiło oświadczenie, 
stwierdzające, że wydarzenia w 
Chartumie były wekiem spi­
sku angielskiego w Sudanie.

„Al-Gumhuria" podkreśla, że 
rozruchy zostały zorganizowane 
przez popieraną przez W. Kryta 
ni* antyegipsk* partie Umma, 
która chciała postawić w trud 
nym położeniu obecny rząd Su­
danu. składający się z przedsta 
wieleli partii „Unionistów". Par­
tia ta domaga się zjednoczenia 
Sudanu i Egiptu.

Arihur Dean 
szei delegacji USA 
w Panmundżonie 
sdymleienowany

NOWY JORK (PAP) 
Departament Stanu USA 

podał oficjalnie do wiadomo­
ści, że Arthur Dean, szef de­
legacji amerykańskiej, która 
brała udział w Panmundżonie 
w rokowaniach . dotyczących 
zwołania konferencji politycz­
nej w sprawie Korei, ustąpił 
ze swego stanowisk .

sorów z Chalons wypowiedziało 
się przeciw układom wojennym.

W Paryżu i okręgu podsto 
łectanym odbyło się kilkadziesiąt 
wieców z udziałem komunistów, 
radykałów, gaulistów, socjali­
stów, „niezależnych", katoli­
ków itd. Liczne delegacje in­
terweniowały u deputowanych, 
wzywając ich, by głosowali 
przeciw ratyfikacji układu o 
„europejskiej wspólnocie obron 
-nej". Zebrano przeszło milion 
podpisów pod petycjami prote­
stującymi przeciwko remi li ta - 
ryzacji Niemiec zachodnich.

Na 32 deputowanych stolicy 
okręgu stołecznego 23 wyąx<- 
wiedziało się przeciwko wojen­
nym układom z Boran i Paryża.

niu „dyscypliny głosowania" 
przy omawianiu sprawy „euro 
pejskiej wspólnoty obronnej" 
wywołała głęboki niepokój w 
organizacjach terenowych tej 
partii, w szczególności w de­
partamencie Ardennes. Z ostrą 
krytyką tej decyzji wystąpił 
tam deputowany socjalistycz­
ny Titet.

K< munikat

Minifterstwa Spraw Wewnętrznych NRD
obala kłamstwa irrogów

Agencja ADN ogłosiła ko­
munikat Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
który obala kłamstwa, rozsie­
wane przez rozgłośnie ame­
rykańskie i przez proamery- 
kańską prasę Berlina zacho­
dniego na temat aresztowań 
dokonywanych rzekomo
przez organy bezpieczeństwa 
państwowego NRD.

Wiadomości te rozpowszech

Tysiące 
pracowników
pełni dumnie

Warty Przedzjazdowe
(Ciąg dalszy ze str. 1)

b.jda pacjentów w niedziele. 7 
bm.. od godz. od 8—15.

BUDOWLANI ZBM NB 2
W liczbie blisko 6 tysięcy lu 

ctó — informuje korespondent 
„Głosu" Marian Czajka — przy­
stąpili pracownicy ZBM nr 2 do 
przędz jazdowego wspólzawodnic 
twa. Niezależnie od tego zgłoszo 
no 1.112 zobowiązań indywidual­
nych i zespołowych.

W wyniku realizacji zobowią­
zań robotników Zjednoczenia, do 
końca marca br. oddanych zo­
stanie w socjalistycznym mie­
ście Nowe Tychy 5 obiektów 
mieszkaniowych oraz szkoła w 
Jankowie koło Ostrowa Wlkp.

Robotnicy Zarządu Budowla­
nego Gniezno, którzy zobowią­
zali sic do końca marca wyko­
nać poza godzinami pracy 10 izb 
mieszkalnych — już w połowie 
zrealizowali swe zobowiązanie.

UNIWERSYTET POZNAŃSKI 
REALIZUJE ZOBOWIA Z ANI A 

PRZEDZJAZDOWE
Pracownicy Uniwersytetu Po­

znańskiego włączyli się w nurt 
zobowiązań przedzjazdowych. Zo 
bnwiązania napłynęły ze wszyst­
kich Wydziałów, Studium Przy­
gotowawczego, Biblioteki Głów­
nej, Woj. Archiwum Państwo­
wego i pracowników administra 
cyjnych w łącznej liczbie 327.
Zwraca uwagę wysoka liczba , ... - -
zobowiązań zbiorowych, które 1 Niemczech zaeh<xinlch uzupeł-
świadczą o upowszechnianiu 
metod pracv zespołowej.

się

Z k-ronik1

WARSZAWA (PAP)
W dniu 3 bm. poseł nadzwy­

czajny i minister pełnomocny 
Szwajcarii w Polsce p. dr Wei­
ner Fuchss złożył wizytę prze 
wodniczącemu Prezydium Ił 
dy Narodowej w m. st. W;-, 
sza wie Jerzemu Albrechtowi.

Z obrad VI Zjazdu '

BafgarsUej Partii 
KoMHisłycuej

SOFIA (PAP)
Na posiedzenia przedpolu 

dniowym VI Zjazdu Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej 
w dniu 2 bzn. zakończono dy­
skusję nad trzecim punktem 
porządku dziennego — 
rektywy VI Zjazdu Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej 
w sprawie drugiego pięciolet­
niego planu rozwoju Bułgar­
skiej Republiki Ludowej w 
latach 1353—1957".

Zjazd przystąpił do omó­
wienia czwartego punktu po­
rządku dziennego — „Zmiany 
w statucie Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej".

Referat na ten temat wy­
głosił Todor żiwkow.

Na plenarnym posiedzeniu 
popołudniowym zjazdu w 
dniu 2 bm. toczyła się dys­
kusja nad referatem Todora 
Żiwkowa. Delegaci w przernó 
wieniach swych jednomyślnie 
aprobowali projekt zmian w 
statucie Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, zgłoszony 
przez KC BPK. W związku z 
tym Todor żiwkow zrzekł się 
słowa końcowego.

Na wniosek członka Biura 
Politycznego KC BPK Anto­
na Jugowa. zjazd wybrał ko­
misję pod przewodnictwem 
Wyłki Czerwenkowa, której 
powierzono opracowanie pro­
jektu programu Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej i 
przedstawienie go przyszłemu 
zjazdowi do rozpatrzenia.

niane na polecenie władz a- 
merykańskich — stwierdza 
komunikat — są od początku 
do końca zmyślone i należą 
do znanych meud „zimnej 
wojny", mających na celu 
zaostrzenie napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. 
Poza tym kłamstwa rozsie­
wane przez propagandę ame­
rykańską inają na celu zwró­
cenie uwagi publicznej od 
prowadzonej przez rząd A- 
denauera militaryzacji Nie­
miec zachodnich oraz od u- 
chwalenia przez Bundestag 
ustawy umożliwiającej wpro­
wadzenie przymusowej służ­
by wojskowej. Rozpowszech­
niając tego rodzaju zmyślone 
wiadomości, prowokatorzy u- 
siłują — zresztą bezskutecz­
nie — siać niepokój w Nie­
mieckiej Republice Demokra 
tycznej.

Konferencja panamerykanska w Caracas J Zu sportu

Wzrasta opór Polscy lekkoatleci

krajów Ameniki Łacińskiej w Berlinie
’ ‘ | WARSZAWA (PAP)

przeciwko naciskowi imperializmu USA
Od poniedziałku obraduje w

Caracas (stolica Wenezueli) X 
konferencja panamerykańska. 
Na porządku dziennym figurują 
zagadnienia ekonomiczne. tj. 
przede wszystkim sprawa dal­
szego podporządkowania gospo­
darki krajów Ameryki Łaciń­
skiej wymogom Waszyngtonu. 
Spośród zagadnień politycznych

Monarchiści 
zacłiodnio-niemieccY 
śnia o restauracji 
Hohenzollernów

Długą listę organizacji fa­
szystowskich, milltarystycz- 
nych 1 nacjonalistycznych w
nić ma w ,najbliższym czasie 
jak rionósi z Bonn agencja 
ADN — związek monarchi­
stów pod nazwą ,,Volksbund 
ftir Monarchie"'.

Organizatorzy związku utwo 
rzyll towarzystwo dla zbadania 
możliwości restauracji Hohen­
zollernów w Niemczech. W 
konszachtach zwolenników mo 
narchll wzięto udział sporo 
»sóbistości z bonnsklch kół 

rządowych

W grudniu 1948 r. dla uozczenia I Zjazdu Partii z Zakładów 
Starachowickich wyjechało pierwszych dwadzieścia samo­
chodów polskiej produkcji. Otrzymały one naswę „Star-2«“.

Obecnie — przed II Zjazdem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — Zakłady Starachowickie opuszczają nie tylko 
setki ciężarówek „Star 20", ale również samochody 4 innych 
typów — „Star" wywrotka dla budownictwa, 5-touowe „Sta­
ry" z przyczepami, „Star A 51“ — autobusy i „Stary" pożar­
nicze.

Na cześć I Zjazdu Partii załoga Starachowic wyproduko 
wała 20 samochodów. Wkrótce po II Zjeździe PZPR ze Sta­
rachowic wyjdzie 20-tjsieczay samochód.

W przeciwieństwie do Polski obszaruiczc-kapitalłstycznej, 
Polska Ludowa staje się coraz poważniejszym producentem 
samochodów, traktorów, motocykli.

W osiągnięciach naszego przemysłu motoryzacyjnego 
ogromną rolę odegrała i odgrywa pomoc Związku Radziec­
kiego. Radzieckie licencje i dokumentacja techniczna, do­
stawy maszyn I urządzeń, bezpośrednia pomoc specjalistów 
radzieckich — pozwoliły nam zbudować i uruchomić Fabrykę 
Samochodów Osobowych na Żeraniu i F abrykę Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie, lepiej wyposażyć inne zakłady. 
W oparciu o radzieckie doświadczenie techniczne, systema­
tycznie ulepszamy technologię produkcji i montażu części 
sprzętu motoryzacyjnego. Twórcza praca naukowców, inży­
nierów i robotników polskich pozwala na stale polepszanie 
produkcji samochodów- i ciągników. Dzięki pracy konstruk­
torów i załóg naswe samochody i ciągniki nie ustępują w jako­
ści sprzętowi Bagranicznemu. Setki kierowców uzyskują na 
samochodach „Star" przebieg ponad 100 tys. km bez napraw:* 
głównej silnika.

Produkcja przemysłu motoryzacyjnego poważnie wzrasta 
z każdym rokiem. Swoją produkcją — tysiącami samochodów, 
ciągników, motocykli — dla komunikacji, rolnictwa, budow­
nictwa przemysł ten coraz lepiej służy naszej gospodarce 
l społeczeństwu w walce o szybszy wzrost stopy życiowej.

Na zdjęciu: rok 1948: pierwsze „Stary"‘przed Politechniką 
Warszawską. Przywiozły one na I Zjazd Partii meldunek 
o rozpoczęciu seryjnej produkcji „Starów" przez Fabrykę 
Samochodów Ciężarowych w Starachowicach.

CAF — fot.. Zdz. Wdowiński

Na zdjęciu: rok 1954: w hall wykończeniowej Starachowic­
kich Zakładów trwa praca nad produkcją 20 tysiąca „Starów"

CAF. — fot. Dąbrowieeki

sryau wa sie na czoło kwestia 
Gwatemali w związku z, dążę 
niem USA do ingerencji w spra­
wy tego państwa, które przeciw 
stawiło się panowaniu monopol: 
amerykańskich Przewodniczą j
cvm konferencji został minister , • • Ki „Uspraw zagranicznych Wenezuel OtWUTCie narC^rSKlCłl

W Caracas wydano nadzwy 
czajne zarządzenia policyjne.
Specjalne środki ostrożności za­
stosowano podczas przejazdu 
delegacji USA z DdUlesem na 
czele. Wejścia do gmachu, w 
którym odbywa się konferencja, 
broni silny kordon policji. “

3 bm. odbyło ste w Wiśle o* 
twarcie narciarskich mistrzostw 

i Polski w konkurencjach klasycz 
Pra^a amerykańska przewi nych. Otwarcia mistrzostw do- 

duje, że na konferencji wyłonią j konał przedstawiciel GKKF Ko- 
lonkn. Po odegraniu hymnu na_aię wielkie trudności. „New York 

Herald Tribune" pisze, że koń ) 
ferencja „stanie w obliczu wielu rodowego i wciągnięciu flag: na 
zapalnych problemów". W dzie naszt, ślubowanie w imieniu 
dżinie ekonomicznej są to spra* •, wszystkich zawodników złożyć 
wy dotyczące eksploatacji bo- . „ , , T,gactw naturalnych Ameryki Ła mistra Polsk Kwapień. Następ
eitekiej. W dziedzinie politycz 
nej dominuje wysunięty przez 
Stany Zjednoczone problem tzw 
„interwencji komunizmu mię­
dzynarodowego w republikach 
amerykańskich". Atak Stanów 
Zjednoczonych skierowany jent 
przeciwko Gwatemali. Otóż Gwi 
temala — pisze dziennik — o 
'■wiadcza, -e jest to nacisk impe 
rializmu USA, któremu muszą 
przeciwstawić się wspólnie wszy 
stkie kratę Ameryki Łacińskiej.

„New York Times" przewi
duje, że po stronie Gwatemali 
stanie więcej krajów aniżeli po
stronie USA.

W środę, 3 bm. wyjechali do 
NRD polscy lekkoatleci, którzy 
wezmą udział w mistrzostwach 
lekkoatletycznych NRD w hall. 
Mistrzostwa te odbędą się w Ber 
linie w dniach 6 i 7 bm.

mistrzostw Polski
w Wiśle

nie zawodnik AZS — Łatkowsk' 
odczytał tekst depeszy wysianej 
przez uczestników mistrzostw do 
prezydium 11 Zjazdu Partii. Na 
zakończenie uroczystości wrę­
czono odznakę mistrza sporW 
Helenie Daniel Gąsienicy,- Józe­
fowi Daniel Krzeptowskiemu ■ 
Stanisławowi Bukowskiemu. 
Przy dźwiękach marsza uczestni­
cy mistrzostw przedefilowali na' 
stąpnie ulicami Wisły, gorąco o 
klaskiwani przez tłumy wczas” 
wiczów



Henri Barbmse

w-rróćmy jeszcze raz do wizerunku tego człowieka, 
człowieka, którego miejsce jest zawsze pomiędzy 

tym co zrobiono, a tym co trzeba zrobić. Kiedy mówi 
się z nim o sukcesach w pracy — jego ulubione po­
wiedzenie brzmi: „Wszystko to drobiazg w porówna­
niu z tym, co być powinno**.

W niego jest wymierzona 
nienawiść naszych wro­

gów i ze swego punktu wi­
dzenia mają oni rację. On — 
to imię naszej partii. „To 
najlepszy ze starej, żelaznej 
gwardii*4 — mówi Manuilski. 
Starzy bolszewicy cieszą się 

uznaniem — mówi Mikojan
— nie dlatego, że są starzy, 
ale dlatego, że się nie starze­
ją1*. Dzieje jego życia to nie­
kończący się ciąg zwycięstw 
nad nieprzerwanym szere­
giem potwornych trudności. 
Od 191T roku — rokrocznie 
dokonywał on czynów, z któ­
rych każdy wystarczyłby do 
zdobycia wiekopomnej sła­
wy. Jego nazwisko jest sym­
bolem. Stalin — stal. Jak 
stal niezłomny i - jak stal 
sprężysty. Jego siła — to nie­
zrównany, zdrowy rozsądek, 
głęboka wiedza, zdumiewają­
ca zdolność wewnętrznego 
skupienia, jasność myśli, że­
lazna logika, szybka orienta­
cja, stanowczość i siła decy­
zji oraz nieustanna troska 
o dobro ludzi.

Nawet po śmierci człowiek 
żyje tylko na ziemi. Lenin 
żyje wszędzie, gdzie są rewo­
lucjoniści. Ale śmiało może­
my powiedzieć, że myśli i sło­
wa Lenina nie wcieliły się w 
nikogo tak, jak w Stalina. 
Stalin — to Lenin dzisiej­
szych czasów.

Można by powiedzieć, że 
pod wpływem istniejących 
warunków Lenin był bardziej 
agitatorem. Stalin stojący 
na czele lepiej zorganizowa­
nego i silniejszego aparatu 
państwowego działa częściej 
poprzez partię i poprzez orga 
nizację. Stalin dzisiaj — to 
nie człowiek wielkich burzli­
wych wieców, zresztą nigdy w 
ogóle nie posługiwał się krzy 
kliwym krasomówstwem, w 
czym celują, gdy dorwą się 
do władzy szarlatani i pro­
rocy, żerujący na ludzkiej 
naiwności. Powinni pamiętać 
o tym historycy, którzy zaj­
mą się w przyszłości oceną 
jego postaci. W inny spo­
sób nawiązywał On i pod­
trzymywał kontakt z robot­
nikami. chłopami i pracują­
cą inteligencją, z narodami 
ZSRR, z rewolucjonistami ca­
łego świata, którzy swoją Oj­
czyznę noszą w sercach swo­
ich — a jest ich o wiele wię­
cej niż dwieście milionów.
Qtalin regularnie chodzi 

spać o czwartej rano.
Nie ma on 32 sekretarzy, jak 
Lloyd George, ma tylko jed­
nego... Stalin nie podpisuje 
tego, co piszą inni. Dostar­
czają mu tylko materiałów, 
które on sam opracowuje. 
Przez jego ręce przechodzi 
wszystko. I pomimo to zaw- 
®e znajdzie czas, aby odpo­
wiedzieć — osobiście, lub za 
pośrednictwem swego biura
— na wszystkie listy. W roz­
mowie jest prosty i serdecz­ny.

Gdy w moskiewskim Wielkim 
T®ałrze odbywała się uroczysta 
akademia z okazji jubileuszu 
Gorkiego, czołowi działacze pań 
stwowi zgromadzili się podczas 
przerwy w salonach, położonych 
23 cesarska, czy też wielkoksfa- 
aęca lożą. Jakiż piekielny pod­
nieśli wtedy hałas! Jakiż 
Śmiech! Był tam i Stalin i Mo- 
fotow i Woroszv‘ow i Kag3no 
Wicz. Opowiadali epizody z 
czasów wojny domowej, wspomi 
nali zabawne wydarzenia:

„Czy pamiętasz jak spadłeś z 
konia?.

....Ach ta przeklęta kobyła.
Nie wiem co się z nia stało** 
Homerycki śmiech, młodzieńcza 
radość życia, potężna wesołość, 
od której drżały carskie kotary 
w salonie — krótki, krzepiący od 
Poczynek pionierów socjalistycz­
nego budownictwa.
.Lenin także umiał śmiać 

z całego serca.
Tego samego typu co hu- 

jhor Lenina i Stalina — była 
^z ich ironia. Stalin z upo­
dobaniem wyraża sw’e myśli 

a^bo kpiarskiej

Interesujące wydarzenie 
wspomina Demian Biedny: 

Przeddzień wypadków lip-
Wych 1917 roku .w redakcji

Człowiek u steru

„Prawdy** dyżurujemy we dwój­
kę: Stalin i ja. Dzwoni telefon. 
Chcą mówić ze Stalinem mary­
narze — kronsztackie zuchy. 
Chłopcy stawiają pytanie prosto 
z mostu: wyjść na demonstracje 
z karabinami czy bez? Nie 
spuszczam or-zu ze Stalina... tra­
wi mnie ciekawość, co Stalin po 
wie o karabinach? I to telefo­
nicznie!...

— Czy z karabinami? Wy, to­
warzysze, sami chyba najlepiej 
wiecie... bo my, gryzipiórki, 
zawsze nosimy przy sobie swoją 
broń, ołówki.... a jak tam Wy ze

swoją bronią, sami przecież naj­
lepiej wiecie...**

Oczywiście cała brać ma­
rynarska wzięła udział w 
demonstracji ze swoimi „o- 
łówkami".

„Ale celuje On także w ukry­
tej ironii. Gdy w odpowiedzi na 
jego uwagę Emil Ludwig zawo 
łał: „Pan nawet nie podejrzewa, 
jak dalece ma Pan słuszność*’ 
Stalin odparł uprzejmie: „Kto 
wie, mw.e i podejrzewam..." I 
odwrotnie, gdy ten sam pisarz 
zapytał go: „Czy uważa Pan za 
rzecz możliwą przeprowadzenie 
paraleli między sobą a Piotrem 
Wielkim?" Stalin bez cienia iro 
nii odpowiedział: „Paralele hi­
storyczne są zawsze ryzykowne. 
Powyższa paralela jest bezsen­
sowna".

Najbardziej zawsze rzuca 
się w oczy to, że nie stara się 
On nigdy błyszczeć, nie dąży 
do podkreślenia swego zna­
czenia.

Stalin napisał niemało 
dzieł, dzieł znakomitych. Wie 
le z nich stało się klasycz­
nymi dziełami literatury 
marksistowskiej. Ale w roz­
mowie z Emilem Ludwigiem 
Stalin powiedział: „Jestem 
tylko uczniem Lenina i celem 
mego życia jest być godnym 
jego uczniem".

Warto nadmienić, że Sta­
lin mówiąc o realizowanych 
pod jego kierunkiem pracach, 
wszystkie sukcesy przypisuje 
zawsze Leninowi, podczas 
gdy w rzeczywistości znaczna 
ich część przypada jemu w 
udziale. W ogóle nie można 
wprowadzać w życie leniniz- 
mu, nie będąc twórcą. W tym 
wypadku słowo „uczeń" ma 
znaczenie wyróżniające. Ale 
ci ludzie posługują się nim 
tylko dlatego, aby nie pod­
kreślać swojej osobistej roli 
i nie wysuwać się z szeregu.

Jeżeli z początku niełatwo 
zrozumieć tych ludzi — przy­
czyna tego tkwi nie w ich 
skomplikowanych naturach 
lecz w ich prostocie. Widzi 
się wyraźnie, że motorem 
działania człowieka takiego 
jak Stalin nie jest ani osobi­
sta ambicja, ani wzgląd na 
sąd potomnych, ale coś in­
nego — wiara. W wielkim 
Kraju Rad, gdzie leczy się i 
wychowuje przestępców*, gdzie 
wielka burza rozwiała trują- 
ce opary religii — w tym 
kraju wiara rośnie na ziemi, 
jak rosną zboża i lasy. Jest 
to wiara w* głęboką sprawie­
dliwość logiki, którą tak do­
bitnie wyraził Lenin. W roz­
mowne o nikczemnym zama­
chu na swoje życie powie­
dział on: „Cóż robić? Każdy 
oostępuje w taki sposób, na 
jaki go stać". Wiara w *Wie- 
dzę, wiara w ustrój socjali­
styczny i w masy, które go' 
budują, wiara w pracę... Pra­

ca — mówi Stalin — stała 
się „sprawą honoru, sprawą 
chwały, męstwa i bohater­
stwa". Wiara w prawo pra- 
cy, w prawo komunizmu i w 
jego upartą słuszność. „Na­
szej partii — mówi Lenin — 
my wierzymy, w niej widzimy 
rozum, honor i sumienie na­
szej epoki...**. „Nie każdemu 
jest dane być członkiem ta­
kiej partii — powiada Sta­
lin — nie każdemu jest da­
ne znieść trudności i burze 
związane z przynależnością 
do takiej partii**.
Ctalin wierzy w masy, ale 
° i masy wierzą w niego.

W nowej Rosji istnieje praw­
dziwy kult Stalina, lecz kult 
ten jest oparty wyłącznie na 
zaufaniu i wywodzi się z mas.

człowiek, którego podobizna 
jest umieszczona na czerwo­
nych sztandarach obok Mark­
sa, Engelsa i Lenina — to 
człowiek, który troszczy się 
o wszystkich i wszystko, któ­
ry stworzył to, co jest i two­
rzy to. co będzie. Uratował 
już raz kraj i w razie po­
trzeby uratuje go znowu.

Wiemy dobrze, że jak wy­
raził się sam Stalin: „Minęły 
te czasy, gdy wodzowie uwa­
żali się za jednych twórców 
historii...". Ale chociaż nale­
ży zaprzeczyć tej wyjątkowej 
roli „bohaterów", jaką przy­
pisuje im w* dziejach Carlyle, 
to w każdym razie nie można 
negować ich względnego zna­
czenia. Wielkim człowiekiem 
jest ten, kto przewiduje bieg 
wydarzeń, nie wlecze się za 
nimi, ale wyprzedza je i za­
wczasu im przeciwdziała lub 
pomaga. Bohater nie wymy­
śla nieznanych lądów, po 
prostu odkrywa je... Prawi­
dłowo zastosowana dialekty- 
ka obnaża całą treść człowie­
ka i wydarzeń. Podczas wszy­
stkich wielkich, historycznych 
wydarzeń, wielki człowiek jest 
konieczny jako siła organizu­
jąca...
(ydy przechodzi się nocą 

przez Plac Czerwony, je­
go rozległa panorama zdaje 
się rozdwajać: na to, co jest 
teraz — Ojczyznę wszystkich 
lepszych ludzi naszego glo­
bu — i to stare, co było do
1917 roku. Wydaje się wtedy.

U 1951 — jak co roku -- przybyła do Moskwy na uroczystości pierwszomajowe 
grupa związkowców polskich. Wśród nich byli również mieszkańcy naszego miasta: Ber- 
nard Pięta, wybitny przodownik pracy i racjonalizator parowozowni — Poznań odzna- 
zZZISPOderem Sziandar Pracy 11 kla4fy przodownik pracy — tokarz Baranowski

że pośród pogrążonego we 
śnie świata nie śpi jedynie 
ten, który leży w Mauzoleum 
pośrodku pustego nocą placu. 
Trzyma On straż nad wszyst­
kim co się wokół niego roz­
pościera — nad wioskami i 
miastami. On — wódz praw­
dziwy, człowiek, o którym 
robotnicy mówili uśmiecha­
jąc się z radości, że jest ich 
nauczycielem i towarzyszem, 
on — ojciec i starszy brat, 
opiekun wszystkich. Wyście 
nie znali go, ale on was znał 
i myślał o was. Kimkolwiek 
jesteście, potrzebujecie takie­
go przyjaciela. I kimkolwiek 
jesteście, wszystko co najlep­
sze w waszym życiu znajduje 
się w rękach tego drugiego 
człowieka, który także myśli 
i pracuje za wszystkich, czło­
wieka o umyśle uczonego, 
twarzy robotnika, w mundu­
rze prostego żołnierza.

Styczeń, 1935 r.
Przełożył:
ANDRZEJ MIŁOSZ

Piotr Zifcki

MOSKIEWSKIE DNI
Pięta czuł się w pospiesznym jak u siebie w domu. 

Z kolejami był na ty już dobrych kilkanaście lat 
— chciałoby się mieć tyle złotówek, iłe kilometrów 
przejechały prowadzone jego ręką parowozy. Korzy­
stając z tego, że przedział pusty, rozlokowuje się wy­
godnie...

— Czy wolne to miejsce?
— Hmmm — niewyraźnie 

odpowiedział Pięta przyby­
szowi. Ale tamten ani my*- 
ślał zrażać się chłodnym 
przyjęciem. Było oczywiste, 
iż zamierza położyć się iia 
przeciwległej ławce w sposób 
zupełnie podobny, jak uczy­
nił to kwadrans temu Pięta.

Za oknami przelewała się 
czerń nocy. Zginęły gdzieś w 
mroku ostatnie światła Kra­
nowa.

— Przepraszam, czy może 
także do Warszawy...?

— A tak.
— Ja też. Zaraz: kolejarz... 

Czy nie jesteście czasem z 
parowozowni?

— Właśnie. Chwileczkę'. a 
wy może z ZISPO, jako dele­
gat na wyjazd do..,

— Tak, tak! Baranowski 
jestem — tokarz. A wy Pię­
ta, prawda? Aleśmy się spot­
kali, no, no! Mówili mi o was 
w zakładzie, że pojedzicmy 
razem.

— Pojedziemy? Zbyt późno. 
Myślę, że polecimy.

&
Czli Alejami dwaj pozna- 

niacy gawędząc o tym i 
owym, jakby się znali od lat. 
Marszałkowska, Krucza, No-
wy świat... Potężny gmach, zapewne, jak zegary na mo-
pokój trzysta któryś — i 
grupka czekających osób. 
Chłopka z powiatu wrzesiń­
skiego, górnik w galowym 
mundurze, jeszcze jakaś ko­
bieta i jeszcze kilku męż­
czyzn. Są już wszyscy? Opie­
kun grupy przekazuje papie­
ry, mówi, że trzeba się spie­
szyć. autobus już czeka, że­
by zaraz na Okęcie...

Pięta automatycznie chowa 
do portfelu dokumenty i zbie 
ga schodami za innymi. My­
śli pląsają mu w głowie, da­
remnie stara się je uszerego­
wać. Zatem to prawda. Zo­
baczy Moskwę. Poleci do 
Moskwy. On, Pięta. I Bara­
nowski, i ta wiejska gospo­
dyni, Misior w swoim parad-

skiewskich wieżach biły pół­
noc. Pierwszy maja jutro.
jp iętę wyrwały ze snu dziar- 
1 skie tony marsza, grane­
go przez zmierzającą w kie­
runku trasy pochodu orkie­
strę. W dwie godziny póź­
niej nasi związkowcy z gór­
nikiem na czele i kolejarzem 
Piętą „w straży tylnej" wyru­
szają na Plac Czerwony,

Już widać mauzoleum Le­
nina. A oto miejsce delega­
cji polskiej — obok ustawia­
ją się Finowie. Pięta ocenia 
odległość dzielącą go od 
głównej trybuny: będzie z 80 
metrów... Słońce grzeje coraz 
mocniej. Napływają wciąż 
dalsze delegacje, zajmują na

Włodzimierz Słobodnik

Serce Stalina
Wśród błahych smutków mych zbłąkany, 
Dręczony troską moją małą,
Nagłą wiadomość usłyszałem :
„Serce Stalina bić przestało.

l.jui nie było smutków błahych 
Kiedy nadeszła wieść ta z Moskwy, 
Pył ból prawdziwy; sprzymierzony 
Z żałobą wszystkich ludzi prostych.

A ból ten rąk nie załamuje,
Jak błahe smutki, małe troski,
Lecz każę twardo walczyć nadał
W myśl mądrych wskazań stalinowskich.

Serce Stalina bić przestało.
Lecz niechże wrogów to nie łudzi. 
Serce Stalina bije w sercach 
Wszystkich walczących ludzi.

trybunach miejsca przedsta­
wiciele Armii Radzieckiej, re­
publik związkowych i depu­
towani do Rady Najwyższej. 
Tylko główna trybuna ciągle 
jeszcze pusta.

W chwilę później, gdy 
marszałek Wasilewski ogła- 

nym górniczym uniformie i sza otwarcie pochodu — na
inni — prości ludzie o spra­
cowanych dłoniach...

ił
Samolot płynie równo, jed­

nostajnie szumią silniki. 
Płaty skrzydeł skrzą się w 
promieniach wysoko stojące­
go słońca. Pięta nie odrywa 
oczu od okna. Pomyśleć: 
wczorajszego wieczoru opusz­
czał Poznań, Rano — War­
szawa. A wieczorem już 
ujrzy Moskwę...
WZ luksusowym apartamen
’’ cie na trzecim piętrze 

reprezentacyjnego hotelu sto­
licy Kraju Rad odpoczywają 
po oszałamiającym kalejdo­
skopie pierwszych wrażeń 
dwaj robotnicy z Poznania.

Pięta raz jeszcze przeżywa 
powitanie na moskiewskim 
lotnisku, przyjęcie zapoznaw­
cze w hotelu, wspomina ser­
deczną opiekę jaką otoczyli 
delegację radzieccy związ­
kowcy. Moskwa — serce dwu- 
stumilionowego państwa. 
Szerokie, bardzo szerokie uli­
ce, ogromny, ale zdyscyplino­
wany ruch, • orgia świateł. 
Zmęczenie ogarnia umysł. 
Myśli się plączą. Jeszcze ta 
ostatnia: pojutrze 1. Maja!

Czy na pewno pojutrze, 
Bernardzie? Nie dosłyszałeś

trybunie zjawiają się przy­
wódcy narodu radzieckiego, 
członkowie Komitetu Cen­
tralnego KPZR i rządu ZSRR 
z Józefem Stalinem na czele. 
Pięta długo patrzy w tę stro­
nę, poznaj e dobrze znane z 
fotografii sylwetki. Płyną po­
ważne tony hymnu radziec­
kiego, przygłuszane raz po 
raz artyleryjskim salutem.

Lecz już Baranowski ener­
gicznym szturchnięciem
zwraca uwagę Pięty na to, co 
dzieje się na placu. Właśnie 
wali przez całą jego szero­
kość kilkusetosobowa orkie­
stra. Zaraz za nią, zgodnie z 
moskiewską pierw*szomajową 
tradycją — kroczą słuchacze 
akademii wojskowych, za ni­
mi kadeci. A potem lotnicy 
— armia — marynarze: 
przez całą szerokość placu, w 
pięknym szyku, na samocho­
dach, przy działach, w czoł­
gach, na motocyklach. Defi­
lują sław*ne pułki, mające za 
sobą zwycięską drogę od 
Stalingradu do Wiednia, od 
przedpoli Moskwy do Berli­
na.

Na moment przykuwają u- 
wagę wszystkich przelatujące 
nad Placem Czerwonym po­
tężne eskadry odrzutowców. 
Spogląda w niebo również 
Józef Stalin, przysłaniając 
ręką świecące w oczy słońce. 
Tą samą ręką pozdrawia póź 
niej manifestantów, wznoszą 
cych okrzyki na cześć partii 
i jej przywódców.

— Da zdrawstwujet p ols ko­
so wietskaja drużba! Hurra, 
hurra, hurra! — wznoszą o- 
krzyk maszerujący komso­
molcy. Błyskawicznie zorien­
towali się, że mijają właśnie 
Polaków. M
przed trybuną przesuw*a 

się morze ludzkie. Teraz 
kolej na zakłady pracy. Suną 
setki transparentów, tu i tam 
widnieją portrety przywód­
ców międzynarodowego ru­
chu robotniczego. Przed chwi 
lą właśnie rozradowane oczy 
naszych delegatów wpatry­
wały się w wielki wizerunek 
Bolesława Bieruta.

Największa na świecie ma­
nifestacja mas pracujących 
— trwa. Pięta postanawia 
nagle opuścić swoją grupę, 
podejść bliżej głównej try­
buny. Za chwilę dzieli go już 
od niej nie więcej niż 30 met­
rów i Bernard Pięta, maszy­
nista z parowozowni-Poznań 
chłonie wzrokiem rysy twa­
rzy ludzi, którzy pokazali 
światu, gdzie leży jego przy­
szłość, którzy mądrze kieru­
jąc czołową siłą narodu — 
partią komunistyczną, zbu­
dowali pierwsze na świecie 
państwo socjalistyczne. Ser­
ce tłucze się w piersi, w gard­
le ściska coś dziwnie, chcia­
łoby się zawołać:

Towarzysze! My, naród 
nasz — uczymy się od was: 
budujemy także pod przewo­
dem naszej partii szczęśliwe 
jutro Ojczyzny!



Tomasz MalinoirsRi
wiceprzewodniczący Prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu

umocnienie więzi rad nar
„Rady narodowe — czytamy w Konstytucji — kierują w swoim zakresie dzia- 

łalncśclą gospodarczą, społeczną i kulturalną, wiążąc potrzeby terenu z zadaniami 
ogólnopaństwowymi."

Kierownictwo w terenie rady narodowe sprawują tym lepiej, im bardziej wcią­
gają masy pracujące do kontroli swej działalności, im szerzej opierają się na ak- 
ływie skupionym wokół rad, im trafniej uwzględniają w walce o wykonanie dy­
rektyw partii i rządu konkretne potrzeby swego terenu.

Przewodniczący KC PZPR Bolesław Bierut, wysuwając na IX Plenum hasło 
szybszego podniesienia stopy życiowej mas pracujących wskazał, że głównym wa­
runkiem osiągnięcia tego celu jest dalszy rozwój rolnictwa, poważne zwiększenie 
jego produkcji. Przed radami narodowymi w woj. poznańskim, jako największym 
producentem rolniczym w kraju stoją poważne zadania.

Przyjęta na XXIV sesji WRN w dniu 27 
lutego br. uchwała o dwuletnim planie roz­
woju rolnictwa ustala konkretny plan dzia­
łania zarówno dla gospodarki indywidual­
nej, jak i spółdzielczej na lata 1954/55.

Rada narodowa —- gospodarz 
odpowiedzialny za wykonanie zadań 

na swoim terenie
Ażeby ten plan, który przyczyni się do 

szybszego podniesienia stopy życiowej 
ludzi pracy zrealizować niezbędne jest, by 
rady narodowe po nowemu ustawiły się w 
pracy, czuły się nie tylko gospodarzami te­
renu, ale by w pełni były odpowiedzialne za 
wykonanie zadań stawianych na swoim te­
renie przez partię i rząd. Jeśli prezydia PRN 
znają już kierunki i cyfry wzrostu produk­
cji rolniczej na okres dwóch najbliższych 
lat, to niczym nieuzasadnione są fakty nie­
terminowego opracowywania planów, lub 
opracowywanie ich bez uprzedniego głębo­
kiego rozeznania terenu jak na przykład w 
pow. Jarocin i Leszno. Szkodliwe są też pró­
by Prezydium PRN w Śremie, które admi­
nistracyjnie schodzi do gromady z cyframi 
planu. Rzecz oczywista, że walka o plan od­
bywać się będzie w najniższym ogniwie na­
szej gospodarki rolnej w gromadzie, dla­
tego też konieczne jest by dla maksymal­
nego zabezpieczenia wykonania zadań, każ­
da gromada znała nie tylko cyfry, ale także 
kierunek rozwoju produkcji, aby znali to 
wszyscy pracujący chłopi w województwie.

Trzeba następnie, by rady szerszym ani­
żeli dotychczas frontem wyszły na spotka­
nie cennej inicjatywy terenu, by tę inicja­
tywę pogłębiały i rozwijały.

Przykład gromady Trzcinica, powiat Kościan, 
która pierwsza w kraju rzuciła hasło uczczenia 
czynem produkcyjnym II Zjazdu Partii i jako 
jedna z pierwszych, bo już w grudniu ub. roku 
zameldowała o wykonaniu cennych zobowiązań, 
m, in. o przekroczeniu planu odstawy żywca o 
2.200 kg, o wykonaniu wszystkich zabiegów a- 
grotechnicznych, związanych z wiosennymi sie­
wami i fakt uczestniczenia w czynie przedzjaz- 
dowym blisko 2.000 gromad i 200.000 chłopów na­
szego województwa, powstanie ponad 200 no­
wych spółdzielni produkcyjnych po IX Plenum 
Świadczą o słuszności polityki partii i rządu na 
wsi.

Wskazuje to również kierunek pracy dla 
rad narodowych. Rozwijające się współza­
wodnictwo, inicjatywa chłopów pracujących
— to wielka siła, to — jak uczył Józef Sta­
lin — „komunistyczna metoda budownic­
twa socjalizmu".

Tę wielką siłę współzawodnictwa należy 
w pełni uruchomić w przenoszeniu planów 
do gromad. Lekceważący, czy nawet obo­
jętny stosunek Prezydiów PRN w środzie 
i Koninie oraz Prezydium GRN w Tulisz­
kowie, pow. Turek do współzawodnictwa, to 
nic innego jak wyraz biurokratyzmu i ode­
rwania się od mas. Niesłuszne jest stanowi­
sko tych prezydiów rad narodowych, które 
twierdzą, że współzawodnictwcrp winien się 
zajmować tylko Związek Samopomocy 
Chłopskiej.

Trżeba, by rady narodowe wcielając w 
życie wytyczne IX Plenum na wsi, w pełni 
wykorzystały nauki, jakie nam dały do­
tychczasowe doświadczenia, a zwłaszcza o- 
kres walki o obowiązkowe dostawy zboża. Z 
dotychczasowej praktycznej działalności rad 
należy wyeliminować próby zastępowania 
pracy polityczno - uświadamiającej, admi­
nistrowaniem. U podstaw stylu pracy rad 
narodowych winna się znaleźć niezachwia­
na, zdecydowana i wnikliwa czujność rewo­
lucyjna oraz krytyka i samokrytyka, jako 
zasadnicza leninowsko - stalinowska metoda 
wykrywania i przezwyciężania wszelkich 
wad i braków w pracy. Niedocenianie tej 
sprawy prowadzi do wypaczeń i błędów.

W toku nadchodzącej kampanii siewnej 
nie wolno zapominać o kontrolowaniu vry- 
kor.ania planów pomocy sąsiedzkiej. Nie 
może się zdarzyć podobny wypadek jak w 
ub. roku w gr. Mikoszyn pow. Konin, gdzie 
troech kułaków tak wykonało obowiązek po­
mocy na polu wdowy Wiśniewskiej, iż za­
siała ona żyto dopiero w listopadzie. Pra­
wie wszędzie kułacy nie pobierają za pomoc 
opłat przewidzianych dekretem lecz stosują 
zasadę odrobku.

Niedostrzeganie ukrytych form wyzysku 
kułackiego, czy pobłażanie dla tej sprawy 
jest równie szkodliwe. Biedota wiejska
— opora władzy ludowej na wsi winna sta­
le odczuwać opiekę rad, bowiem niedoce­
nianie tej pomocy rozzuchwala kułactwo, 
wprowadza wahania u średniaka — nasze­
go sojusznika w socjalistycznej przebudo­
wie wsi i osłabia sojusz robotniczo-chłopski.

Rależy upowszechniać osiągnięcia 
przodujących chłopów

fAlbrzymic znaczenie w uruchomieniu re- 
zerw produkcyjnych w gospodarce 

chłopskiej ma upowszechnienie wiedzy rol­
niczej oraz nowych metod uprawy roli i ho­

dowli. Osiągnięcia hodowcy Grześkowiaka z 
Siedlca, pow. Gostyń, któsy na swoim 12>/2 
ha gospodarstwie ma 12 sztuk bydła, a śre­
dni udój mleka od każdej krowy wynosi 
powyżej 5'/2 tysiąca litrów rocznie, Rataj­
czaka z Rąbczyna, pow. Wągrowiec, który 
uzyskuje przeciętnie przeszło 600 q bura­
ków cukrowych z hektara, czy Jana Han- 
zela z Latalic, pow. Gniezno, który ma wspa­
niałe osiągnięcia w różnych dziedzinach 
produkcji rolnej wskazują jak wielkie moż­
liwości podniesienia produkcji są w gospo­
darce indywidualnej. Upowszechnienie me­
tod pracy przodujących chłopów i ich osią­
gnięć to jedna z ważniejszych dźwigni uru­
chomienia rezerw w rolnictwie. W tym za­
kresie rady narodowe muszą wykazać więk­
szą niż dotychczas inicjatywę.

Chłopi pracujący gromady Potarzyca, 
pow. Jarocin, Nowego Folwarku w Kroto­
szynie i ponad 200 innych gromad wprowa­
dzając gospodarkę zespołową wyciągnęli w 
ostatnich 3 miesiącach słuszne wnioski z 
tez IX Plenum, które wskazało, że istnieje 
nierozerwalna więź między rozwojem pro­
dukcji w gospodarce indywidualnej, a wal­
ką o dalszy rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej. Powstanie ponad 1040 spółdzielń 
produkcyjnych w naszym województwie, 
walka pracujących chłopów o ich rozwój 
potwierdza słuszność słów Przewodniczące­
go KC Bolesława Bieruta, że

„Spółdzielczość produkcyjna to jedyna 
droga wydobycia milionowych mas chłop­
stwa pracującego z obecnego poziomu go­
spodarki zacofanej, mało wydajnej, zbyt 
zależnej od wydarzeń losu, mozolnej — bo 
posługującej się prymitywnymi narzędzia­
mi pracy — gospodarki o niskiej towarowo. 
ści, a wiec nie dającej społeczeństwu pełne­
go zaspokojenia jego potrzeb i nie dającej 
drobnemu wytwórcy, chłopu, perspektywy 
szybkiego podniesienia jego dobrobytu ma­
terialnego i kulturalnego.

Wspomnienia, które wskazują drogę
W powiecie czarnkowskim, 

w gminie Potarzyca. we wsi 
Jędrzejewo pracuje od roku 
spółdzielnia produkcyjna. De 
oyzję założenia spółdzielni w 
Jędrzejewie przyspieszył u- 
dział Stefana Mazura w wy­
cieczce chłopów polskich do 
ZSRR. Było to w czerwcu 
1952 r.

_ Ilamiętam wszystko
A dokładnie, tak jak­

by to było wczoraj — mówi 
Stefan Mazur, przewodniczą­
cy Rolniczego Zespołu Spół­
dzielczego w Jędrzejewie. 
Serdeczność, z jaką nas przyj 
mowali nasi radzieccy przy­
jaciele pozostanie w pamięci
naszej na zawsze.

Jest wieczór marcowy 1954 ro­
ku. W ciepło ogrzanej izbie sie­
dzą członkowie zarządu spółdziel 
ni, siedzi stary oborowy i rodzi­
na Mazura. Wszyscy wsłuchani 
w opowiadane, po raz nie wia­
domo który, wspomnienia z po­
bytu w Kraju Rad".

— O Moskwie trudno jest 
mówić — ciągnie swe opowia­
danie Stefan Mazur — Trud­
no opisać jej piękność. Nie 
darmo ludzie radzieccy po­
święcają jej wiele swoich 
pieśni i wierszy. Najsilniej­
szym przeżyciem wywiezio­
nym z tego miasta było dla 
nas zwiedzenie Mauzoleum 
Lenina i Muzeum Stalina. W 
Związku Radzieckim na każ­
dym kroku spotykaliśmy się 
z ogromną miłością i przy­
wiązaniem radzieckich oby­
wateli do w'odza Rewolucji 
Socjalistycznej Włodzimierza 
Lenina i jego ucznia — Sta­
lina.

W kołchozach radzieckich 
poznałem, jak zespołowa go­
spodarka pomaga człowieko­
wi żyć. Czyni je łatwiejszym 
i dostatniejszym. Mechanicz­
na uprawa ziemi, racjonalna 
hodowla trzody, wielkie fer­
my drobiu, pasieki liczące 
5 tys. uli — wszystko co wi­
działem umocniło we mnie 
przekonanie o słuszności 
w-spólnego gospodarzenia. 
Postanowiłem stać się gorą­
cym agitatorem spółdzielczo­
ści produkcyjnej w mojej 
Ojczyźnie.

— 1 dotrzymał ojciec tego 
przyrzeczenia, — dorzuca naj­
starsza córka Stefana Mazura,

ZMP-ówka Janka. — Wielu 
wahających się chłopów zdo­
łał ojciec przekonać o słuszno­
ści wspólnej gospodarki. Naj­
lepszym jej przykładem jest 
nasza spółdzielnia produkcyj­
na.

Gospodarujemy dopiero rok, 
a mamy już pewne osiągnięcia. 
Bydła przy założeniu mieliśmy 
6 sztuk, dziś mamy 24. Trzody 
było 13 sztuk, dziś mamy 43 
sztuki, a odstawiliśmy w ubieg­
łym roku 17 sztuk i w tym 
roku 7. Żniwa poszły nam 
sprawnie. Planowa odstąwa 
zboża nie przedstawiała dla 
nas żadnych trudności.

Wzorując się na kołcho­
zach radzieckich — mówi 
Stefan Mazur — staraliśmy 
się ułatwić życie naszym ko­
bietom. Założyliśmy przed­
szkole. Pozwoliło to wielu żo­
nom wyjść do pracy w żniwa, 
czy na wybierki, żona moja 
na przykład, przepracowała 
82 dni, mimo że mamy sied­
mioro dzieci, z tego sześcioro 
w wieku szkolnym 1 przed­
szkolnym. Przy wspólnej go­
spodarce jest czas na wszyst­
ko. Więcej człowiek czyta, 
więcej się uczy i rozwija. W 
naszym domu abonujemy 
5 gazet. Dla żony i córki 
„Przyjaciółkę", dla najmłod­
szych „świerszczyk", a dla 
mnie „Gromadę", „Gazetę 
Poznańską" i „Spółdzielcę". 
W kołchozach radzieckich 
nie było domu, gdzie nie czy­
taliby gazet i miesięczników.

W roku bieżącym dochód roczny spół­
dzielń kształtuje się wyżej aniżeli w roku 
ubiegłym. W Spółdzielni Produkcyjnej Tar­
nowo, pow. środa na przykład dochód prze­
ciętny na rodzinę wyniósł w gotówce 18 424 
zł oraz 2 345 kg zboża i 3 290 kg ziemnia­
ków. Osiągnięcia podobne ma większość 
spółdzielni produkcyjnych wojew. poznań­
skiego.

Więcej troski
o spółdzielczość produkcyjną

Oraca aparatu rad narodowych w dziedzi- 
A nie rozwoju spółdzielczości jest nieste­

ty nierównomierna, a często kampanijna. 
Gdy np. w pow. Gniezno po IX Plenum (do 
1. 3. 1954 r.) powstały 23 spółdzielnie, to w 
tym okresie czasu w pow. Gostyń tylko — 
1. Brak przemyślanego planu działania rad 
w powiązaniu z pracą POM-ów i próby admi­
nistrowania w tej dziedzinie opóźniają roz­
wój wsi w kierunku spółdzielczości. Zdarza­
ją się fakty, że spółdzielnie produkcyjne nie 
widzą w prezydiach rad narodowych gospo­
darza terenu, nie mają dosyć zaufania aby 
zwracać się do rad ze swymi bolączkami. Do­
wodzi to, że rady nie koncentrują dosta7 
tecznie uwagi swego aparatu na sprawie
umocnienia spółdzielń.

Jakie stąd dalsze zadania 
wypływają dla nas?

PO PIERWSZE — wokół rad narodowych 
stworzyć należy szeroki aktyw spółdzielczy, 
który jasno widzi swoją perspektywę i nie 
szczędzi trudu w dalszej walce a przebudowę 
wsi. Członek spółdzielni produkcyjnej Przysie- 
ka, powiat Wągrowiec — Szperkowski, jako 
przodujący chłop, był nie tylko jednym z or­
ganizatorów spółdzielni w swojej gromadzie, 
lecz obecnie pracuje chętnie nad rozwojem 
spółdzielczości w innych gromadach pow. wą- 
growieckiego. Takich spółdzielców jak Szper­
kowski są setki. Aktyw ten skupiony wokół 
rad stanowi poważną silę.

PO DRUGIE — przeprowadzone w roku bie­
żącym zebrania obrachunkowe wykazały obok 
wspaniałego rozwoju większości spółdzielni 
pewnego rodzaju zastój niektórych starych 
spółdzielni produkcyjnych, jak: Wiry, powiat 
Poznań, spowodowany unieruchomieniem re­
zerw tych spółdzielni i jednokierunkową pro­
dukcją. W spółdzielni Wiry np. brak zupełnie 
produkcji warzyw, która miałaby tak wielkie

Kołchoźnicy to ludzie wy­
kształceni i oczytani.
W/ Związku Radzieckim
“ czuje się wszędzie kie­

rowniczą rolę partii. Ludzie 
radzieccy darzą Komunistycz 
ną Partię Związku Radziec­
kiego głębokim zaufaniem, a 
członków partii otacza się po­
wszechnym szacunkiem. Na­
rody ZSRR wiedzą, że partii 
zawdzięczają swe wolne i ra­
dosne życie.

— U nas też wszystko co 
nowe i lepsze zawdzięczamy 
partii — wtrąca oborowy —• i 
dlatego II Zjazd Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
stanie się przeżyciem dla nas 
wszystkich — partyjnych i 
bezpartyjnych — całego naro­
du, A uczcimy go tak, jak u- 
miemy najlepiej — ofiarną 
pracą.

Nasze zobowiązania przed­
zjazdowe wykonaliśmy już w 
90 procentach — informuje 
Stefan Mazur.

— A my robimy im Zjazd 
nową gazetkę w przedszkolu — 
wtrąca się 6-letnia- Mirka. Ja 
wycinam do niej kolorowe 
kwiatki i kłosy.

A ja uczę się nowego „wier- 
syko“ — mówi poważnie naj­
młodsza, Krysia.

W izbie zrobiło się gwarno. 
Mówiono o przygotowaniach 
do Zjazdu, o siewach, o dzie­
ciach, o pracowitym życiu 
Jędrzejewa. W pogwarze roz­
mów dominował radosny 
dziecięcy śmiech. Z. A.

Wieczory zimowa spędza Stefan Mazur z dziećmi. Czytają 
wtedy gazety i książki, mówi, o swych troskach i rado­
ściach i czekają na smaczną kolację, którą przygotowuje 

mama przy pomocy najstarszej córki — Janki.

znaczenie ze względu na bliskie położenie Wr 
od Toznania.

PO TRZECIE — konieczne jest, zwłaszcza 
beenie, po walnych rocznych zebraniach, kiefy 
idea spółdzielczości po IX Plenum toruje sobj© 
coraz szerszą drogę przez wieś, by rady — 
prócz pomocy fachowej dbały o rozwój we­
wnętrznego samorządu w spółdzielniach, by 
przede wszystkim podnosiły rolę i znaczenie 
zebrania ogólnego spółdzielców.

PO CZWARTE — sprawa jak najspies7njej. 
gzego dopomoienia spółdzielniom w opracowa- 
niu planów gospodarczych, to w dalszym ciąga 
jedno z najważniejszych zadań rad narodtr 
wych na obecnym etapie. Plany te powinny 
ustalić takie zadania produkcyjne, które po­
zwolą na najszersze uruchomienie rezerw, 
szczególnie w dziedzinie hodowli inwentarza 
oraz na rozwijanie specjalistycznych dziedzin 
produkcji, jak: drobiarstwo, chmielarstwo, 
pszczelnictwo, sadownictwo itp-*

Wiosenne siewy zariecy^nją
Pierwszym zasadniczym etapem realizacji 

dwuletniego planu rozwoju rolnictwa 
będą nadchodzące siewy wiosenne, które 
zadecydują o pomyślnym zrealizowaniu 
przez nas zadań wynikających z uchwał 
IX Plenum na rok 1954. W kampanii przy­
gotowań i przeprowadzeniu siewów wiosen­
nych szczególnie odpowiedzialne zadania 
przypadają radom narodowym.

Na czoło wysuwa się tu:
0 sprawa zagospodarowania wszyst­

kich gruntów nadających się do uprawy;
0 uzyskanie wyższej wydajności plo­

nów z hektara przez pełne wykorzystanie 
parku maJżynowego, szerokie stosowanie 
nasion kwalifikowanych, wysoką agro- 
technikę, pielęgnację i ochronę roślin;

0 zabezpieczenie zwiększenia bazy pa­
szowej przez masowy udział wsi w pra­
cach melioracyjnych na łąkach i pastwi­
skach i rozszerzenie upraw roślin pastew­
nych tak w plonie głównym, w śródplo- 
nach i poplonach.
Jakie środki i drogi prowadzą do wyko­

nania tych zadań?
W okresie przygotowań do prac w polu 

cały aparat służby rolnej i innych organi­
zacji winien przede wszystkim być bezpo­
średnio doradcą spółdzielń produkcyjnych 
i chłopów indywidualnych w tej pierwszej 
batalii gospodarczej 1954 r. Niedopuszczal­
ną na obecnym etapie walki o produkcję 
w gromadzie jest praktyka w pow. kolskini, 
gdzie od biurka usiłuje się ustalać wskaź­
niki, zadania czy potrzeby terenu. Stała, 
codzienna więź z chłopami indywidualny­
mi i spółdzielcami, przekazywanie im przez 
aparat rad dyrektyw planu, wyzwalanie ini­
cjatywy terenu, uczulenie aparatu na prze­
ciwdziałanie robocie wroga pozwoli spraw­
nie przeprowadzić siew II Zjazdu.

Olbrzymia rola w tegorocznej kampanii 
siewnej przypada po raz pierwszy powoła­
nym, na mocy uchwały Prezydium Rządu 
z dnia 6. 2. 54 r. stałym komisjom gromadz­
kim, składającym się z 3—7 przodujących 
mało- i średniorolnych chłopów, mających, 
największe osiągnięcia i zaufanie gromady. 
Komisja gromadzka to organ gminnej rady 
narodowej w gromadzie, to nowa forma 
głębszej' więzi rad z masami pracującymi 
wsi. Zadaniem tych komisji jest mobiliza­
cja chłopów do terminowego wykonania 
siewu na wysokim poziomie agrotechnicz­
nym, właściwy rozdział i wykorzystanie 
wszystkich środków produkcji, stawianych 
do dyspozycji wsi, organizowanie i kontrola 
wykonania pomocy sąsiedzkiej oraz zagospo­
darowanie wszystkich gruntów ornych przez 
tworzenie zespołów uprawowych, opracowa­
nie wspólnie z gromadzkim pełnomocnikiem 
GOM planu pracy oraz wypożyczanie ma­
szyn GOM.

Doceniając wielką rolę tych komisji nie 
wytłumaczonym wydaj e się być fakt niepo- 
wołania ich jeszcze do dnia 1 marca w wie­
lu gromadach pow. chodzieskiego, turec­
kiego i innych.

Poważne zadania, jakie stawia przed na­
mi dwuletni plan rozwoju rolnictwa będą 
mogły być wykonane, jeśli rady narodowe 
systematycznie pogłębiać będą więź z ma­
sami pracującymi wsi, jeśli więcej uwagi 
poświęcą sprawom kultury i oświaty, jeśli 
realizować będą swe codzienne zadania pod 
kierownictwem politycznym komitetów 
PZPR, jeśli zacieśnią współdziałanie 
zwłaszcza na szczeblu gromady — z kołami 
ZSL, ZMP i ZSCh.

Fakt, że władzę sprawu je u nas nie garst­
ka wyzyskiwaczy, gnębiąca miliony wyzyski­
wanych, "ze w radach mamy najlepszych 
robotników, indywidualnych chłopów i spół­
dzielców — ludzi związanych z walką o lep­
szą przyszłość naszej ludowej ojczyzny, że 
aktyw rad rośnie i poszerza się, daje gwa­
rancję, że produkcja rolnicza w naszym, wo­
jewództwie będzie się podnosiła i rozwijała.

Doniosłym krokiem na drodze zacieśnie­
nia więzi władzy ludowej z masami jest ood- 
jęta uchwrala Rady Państwa i Rady Mini­
strów w sprawie prac przygotowawczych do 
powołania gromadzkich rad narodowych. 
Powołanie gromadzkich rad narodowych po­
zwoli nie tylko na usunięcie pozostałości da- 
wnej struktury ‘ administracji państwowej, 
lecz przede wszystkim przyczyni się do dal­
szego rozszerzenia udziału ludu pracującego 
w sprawowaniu władzy, do dalszego umoc­
nienia sojuszu robotniczo _ chłopskiego, 
podstawy naszej ludowej władzy.



Pracownicy poszukiwani

Murarzy i robotników zatrudni zaraz Spółdziel­
nia Mieszkaniowo - Bedowiuna w Poznaniu — 
Szczepankowie, zgłoszenia: Poznan. ul. Skryta 1
.— biuro-  ____________ ___ K549
Kalkulatora od 15 marca 54 r. oraz starszego 
księgowego rxl 1 kwietnia 54 r., przyjmie Gospo­
darsko Szkolne Państwowego Technikum Rol­
niczego w Starym Tomyślu, pow. Nowy Tomyśl.

___________________ ____________ K545
Głównych księgowych, księgowych, instrukto­
rów księgowości, kierowników działu zaopatrze­
nia, zauuunimy natychmiast. Warunki mieszka­
niowe zapewnione. Oierty przeeyłac do Powia­
towego związttu Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" w Kamieniu Pomorskim, woj.
Szczecin, i__________________ _______  K535
2 mistrzów elektryków na stanowiska kierow­
ników' budowy, inspektora technicznego 2 długo­
letnią praktyką, 2 kalkulatorów ze znajomością 
yf branży elektrotechnicznej, inspektora współ­
zawodnictwa (technika), zatrudni Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa, Poz­
nań, ul. Wawrzyńca 1—7. Zgłoszenia osobiste 
w Sekcji Kadr. K547

Lokale
Pokój z kuchnią, z ogrodem, 
chlewem w Obornikach 
Wlfcp., oraz pokój z używa­
niem kuchni, na Jeżycach, 
zamienię na 2 pokoje z ku­
chnią. względnie większe w 
Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 22644g.

Nieruchomości
Kompleks domów wraz z pla- 

54000 m-, tamo sprze- 
oterty Biuro ogłoszeń,

Świerczewskiego 3, dia 
22750&. ___
Parcele od właściciela, ka­
pie. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
22759g.
Wille, nowe, z wolnymi mie­
szkaniami, Dębiec, Puszczy­
kowo, Gorczyu, Winiary, Ła­
wica, Osiedte Warszawskie, 
oraz kamienicę przy Rokosso­
wskiego, również połowę, 
75.000 zi, sprzedam. Dut­
kiewicz, Poznań. Dzierżyń­
skiego 105, 22766g
Połowę domu z ogrodem, w
Wieleniu Nad Notecią —’ p»>- 
ładuie, sprzedam. Oterty B;u 
Ti» Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 22731 g.
Ofcaz/ai Parcelę przy Pozna­
niu, tanio sprzedam. Noster, 
Poznań — Antoninek Gory- 
słiwa 26. *22850g

Parcele w Swarzędzu, blisko 
dworca, sprzedam. Ołejty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 22S25g.
WIMę sześciopokojową, 3300 
ts: ogrodu w Wołominie koło 
Warszawy 65.000' zl, dom pię 
trowy. z wolnym mieszka- 
n.ew dwupokojowym, w mie­
ście blisko Poznania 48.000 
zł, wpłaty 30.000 zł, parce­
lę 1640 m‘ (Antoninek) 23.000 
zł. 900 m- (Starołęka) 17.000 
zł, sprzeda: Nowak, Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 22795g

Sprzedaż
Wózek - autko, sprzedam, 
roznań, Sikorskiego 14, tu 
18. 22942g
Wózki - autka koszykowe, 
spacerówki na łożyskach, 
sprzedaje Lesniski, Poznań, 
Żydowska 33. 22564g
80 m parkanu siatkowego, 
sprzedam. Poznań, Listopa- 
uowa 24 (Osiedle Grunwaldz­
kie). 22703g
Wózek czeski, z budką, sprze 
dam. Poznać, Winogrady 63, 
tu 3, 22704g
Sprzedam maszynę de robie­
nia swetrów. Pauchówna, 
Kaszczor, pow. Wolsztyn.

227O5g
Silnik „Mo to - Guz ", 500 
ccm, sprzedam. Poznań, Wa­
wrzyniaka 29, a 2. 22707g
Motocykl DKW. 200 cau, w 
idealnym stanie, sprzedam. 
Czerniak, Poznań, Dąbrow­
skiego 30/32. 22709g
Szalę biblioteczną, dębową, 
trzydrzwiową, ciemną, tamo 
sprzedam. Poznan, Wawrzy­
niaka 5, m 3.____ 22713g

Maszynę de szycia „Singer ‘ 
sprzedam. Poznań, Chłapow­
skiego 3, m 3. 227lbg
Sprzedam westfalkę na wę­
giel. Poznań, Chociszewskie­
go 17, m 5. 22717g
Akordeon 80-baswwy, z regi­
strami, sprzedani, lub zamie­
nię na fortepian. Poznań, Ja 
łochowskiego 30a, m 2, od 
godz. 16—18. 22720g

Ogrodnictwo 5 mórg, dom z 
wolnym mieszkaniem, budyn­
kiem gospodarczym, gara­
żem, cieplarniami, oknami 
inspektowymi (gaz — świa­
tło j, przy tramwaju, oiaz 
willę całą lub połowę, sprze­
dam. Olerty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
22801g. ■ - _
Parcelę 1600 m! w Suchy m- 
lesia, 20.000 zł, sprzedam. 
Oletty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 22802g.

Radio nowoczesne, wysokiej 
klasy E. A. K. z adapterem, 
płytami, lub bez, sprzedam. 
Poznan - Dębiec. Gliwicka 
1, ui 1, od godz. 16.

2272&g
Westfalkę emaliowaną, na
węgiel, sprzedani. Poznan, 
Sikorskiego 32, m 1.

22730g
Wózek ręczny, na motocy­
klowych kolach, sprzedam. 
Poznan, Dąbrowskiego 72.

22732g
Kamienice, wille, domki jed­
norodzinne, parcelę, tereny 
przemysłowe, sadownicze, o- 
grodniczc poleca — poszu­
kuje: Hinz, Poznań, Piekary 
19.__ 22820g
Parcelę 920 do 1850 m:, 
przy tramwaju i trolleybusie, 
okazyjnie, tanio sprzeda: 
Hinz, Poznań, Piekary 19.

22858g

Spacerówkę chromo - niklo­
wą, garnitur gabardynowy, 
sprzedam. Wróbel, Poznan, 
Hetmańska 4a, ni 5. 227 33g
Radio „Saba” sprzedam. A 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
227 34g.
Owczarka alzackiego (sukę), 
sprzedam. Poznań, Rokosso­
wskiego 114, m 4. 22735g

Zamienię 2 pokoje z samo­
dzielną kuchnią w centrum, 
na 3—4 pokoje z kuchnią, 
samodzielne. Olerty Biuro 0- 
głoozeń, Świerczewskiego 3, 
dla 22649g.
1‘/» pokoju z dużą kuch­
nią, spiżarnią. korytarzem, 
osobnym wejściem (łazienka 
wspólna), zamienią na 1 du­
ży, słoneczny pokój z małą 
kuchnią, w śródmieściu. 01. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 22650g.
Wdowa poszukuje pokoju lub 
zamieni pokój w Ostrowie, 
na pokój w Poznaniu. Wia­
domość: Poznań, plac Ber­
nardyński 4, m 8. 2265ig
2 pokoje z kuchnią, balko­
nem, w willi, zamienię na 
większe. Adres wskaże Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. nr 22657g.

Dwa pokoje bez kuchni, przy 
Ftedry, front, I ptr., zamie­
nię na 2 pokoje z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 22661g.
Pokoiku ewentualnie wspól­
nego, poszukuje rencistka. 
Poznań, Długosza 29, m 5.

22668g
Pokój z kuchnią, łazienką, 
zamienię na dwupokojowe, 
samodzielne. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 22674g.
Pokój zamienię na pokój z 
kuchnią. Warunki do omó­
wienia. Olerty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
22679g.

Zamienię pokój słoneczny, z 
łazienką i dwoma skrytka­
mi, na pokój z. kuchnią. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dia 22695g.

Zamienię pokój z kuchnią, 
słoneczne, Willowe, na 2 lub 
1! t pokoju z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 22696g.

Zamienię dwa pokoje z ku­
chnią, z użytkowaniem pół­
tora morgi ziemi, na dwa 
pokoje z kuchnią, w Pozna­
niu. Zabikowo, Poniatowskie­
go 20, m 1 (przy autobu­
sie).   22699g
Pracująca poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3. dla 227O2g.

Mieszkania 1- lub 2-pokojo- 
wego, z przynależnościtami, 
do remontu, spiesznie poszu­
kuję. Warunki do omówie­
nia. Oferty Binro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
22710g.

Zamienię pokój z kuchnią, 
samodzielne, na dwa po­
koje z kuchnią, samodziel­
ne. . Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
22712".

Mieszkanie 2*/i - pokojowe, 
komfortowe, na Wildzie, za­
mienię na 3'-! lub 4-pukojo- 
we. Olerty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
227 23g.

Turniej siachowy
w Bukareszcie

W 4 madzie Międzyna­
rodowego Turnieju Sza­
chowego w Bukareszcie, 
.Śliwa ma przewagą w od 
iożonej partii ze Stahlber- 
giem (Szwecja). W 4 run­
dzie zakończono następu­
jące partie: — Furman 
(ZSRR) wygrał z. Troja- 
neescu (Rumunia), Pach- 
man (CSR) pokonał San­
dora (Węgry), Wadę (No­
wa Zelandia) zwyciężył 
Chołmowa (ZSRR), Niez- 
mietdinow (ZSRR) poko­
naj Voiculescu (Rumunia), 
Korcznoj (ZSRR) przegra! 
z Klugerem (Węgry). Po­
zostałe partie odłożono.

Sportowcy Siali!
W sobotę o godz. 16 w 

Klubie Fabrycznym — 
ZISPO przy ul. Dzierżyń­
skiego 217 odbędzie sig 
branie sprawozriawczo-wy 
borcze kola sportowego 
Stal — ZISPO.

Uwaga
sędziowie piłkarscy!

Kolegium Sędziów Piłki 
Nożnej— Woj. Kom. Kult. 
Fi z., w Poznaniu, zawia­
damia. że 7 brn. (niedzie­
la) o godz. Ił) przed po­
łudniem w sali konferen­
cyjnej Woj. Rady Naród, 
w Poznaniu — plac Kole 
giacki nr 17, odbędzie się 
narada szkoleniowa.

Przybycie wszystkich sę 
dziów miasta Poznania i 
terenu obowiązkowe.

Centralne mistrzostwa
w pływaniu i skokach do wody

Z. S. Spój nia
Józef Lutomski zaataku c rekord Polski 

na 100 m. styl, grzb eiowym
Poznańska kryta pływal­

nia będzie w sobotę i niedzie 
Ję miejscem Centralnych Mi 
strzostw ZS „Spójnia1* w pły 
waniu i skokach do wody.

W zawodach tych weźmie 
udział ponad 100 zawodników 
i zawodniczek Spójni z Byd­
goszczy, Gdańska, Kielc, Lu­
blina, Łodzi, Opola, Pozna 
nia, Stargardu, Warszawy, 
Wrocławia i Wrześni. Z uwa­
gi na start rekordzistów Pol­
ski i członków kadry narodo 
wej, impreza zapowiada się 
bardzo ciekawie. Wielu zawo­
dników podjęło zobowiązanie 
pobicia rekordów okręgowych 
i zrzeszeniowych dla uczcze­

nia II Zjazdu PZPR. Między 
innymi Józef Lutomski zaa­
takuje rekord Polski na ICO 
m stylem grzbietowym, zaś 
jego brat Jan przygotowuje 
się do ustanowienia nowego 
rekordu Polski juniorów na 
200 m styl, dowolnym. Prócz 
tego poznańska sztafeta 4x 
200 m st. dow. zgłosiła próbę 
pobicia rekordu zrzeszenia.

Koło poznańskie posiada 
duże szanse na zajęcie I miej 
sca w punktacji zespołowej. 
O tytuł wicemistrza prawdo­
podobnie rozegrają walkę ze 
społy Warszawy i Opola. Po­
czątek mistrzostw w sobotę 
o godz. 17, zaś w niedzielę o 
godz. 10 i 16. (mf)

Propagandowy mecz bokserski w Gostyniu
! Słuszną inicjatywę podję- 
1 ła Sekcja Boksu WKKF, któ- 
j ra niedawno zorganizowała 
j propagandowa zawody bok- 
i serskie w Pile, a w najbliż 
szą niedzielę przeprowadzi po 
dobne spotkanie w Gostyniu. 
W meczu tym wezmą udział 
dwie dziesiątki poznańskich 
pięściarzy Budowlanych, Sta

Błyskawiczny turniej

hokeja ziemnego w hali
W najbliższą niedzielę o 

godz. 14 w hali WSWF roz- 
pocznie się pierwszy tegorocz 
ny turniej hokeja ziemnego 
z udziałem najsilniejszych re 
prezentacji zrzeszeń: Spójni, 
CWKS, AZS oraz Stali.

W reprezentacji Stali wy­
stąpią m. in. poznańscy za­
wodnicy: Górny, Siankie-
wicz. Kucharski, Sajka. Śru­
ba i Walczak, reprezentacja 
Spójni oparta. bę<lz.ie na dru­
żynie wielokrolręgo mistrza 
'Polski z Gniezna.

Turniej rozgrywany będzie 
systemem każdy z każdym, a 
poszczególne spotkania trwać 
b<xią 2x po 15 min. W grze 
bierze udziat 6 zawodników:

[ bramkarz, 2 obrońców. 3 rta 
: pastuików oraz 3 rezerwo 
I wych,'których można wymię
niać w dowolnym czasie. Po­
słuchajmy, co mówi trener

I poznańskich staloWców — 
Kasę.

— Spodziewamy się wyrów 
nanego poziomu. Duże szan­
se mają Ślązacy, którzy wy­
stąpią w reprezentacjach: — 
AZS i Stali, bowiem ttiedaw- 

, no rozgrywali oni turniej ha 
, Iowy w Stalinogrodzię, pod­
li as gdy wielkopolscy hokei­
ści prawie w ogóle nie tre-

I nowałi w hali.
Zadaniem turnieju jest 

, przygotowanie zawodników 
1 do sezonu letniego. (ef)

li, Startu i Gwardii oraz 1 za 
wodnik z Włókniarza (Wita- 
szyce). W poszczególnych wal 
kach spotkają się: w muszej 
Gierczyk — Jankowski, w ko 
guciej Smolarek — Walczak, 
Odór — Bonia. Eichorst — 
Płaczek, w piór­
kowej Lontz —
Furman, w lek­
kiej Kluk — Sze. 
mandera, w lek- 
kopółśre dniej Ka 
zmierczak — Me- 
mojewski, w pół- 
średniej Dąbrow­
ski — Cerbiński, 
w lekkośredniej
Matuszak — Wiś­
niewski oraz w średniej Gra­
jewski — Tuchocki.

Zawady odbędą się w Lali 
Gospody Ludowej o godz. 17.

Trzecie spotkanie propa­
gandowe zorganizowane przez 
Sekcję Boksu odbędzie się w 
Chodzieży.

Tę słuszną inicjatywę, ma­
jącą na celu spopularyzowa­
nie sportu w mniej aktyw­
nych ośrodkach powinny 
wprowadzić do swych planów 
pracy także inne sekcje 
WKKF.

Przypominamy 
Komisji Dyscyplinarnej

Rzecz miała miejsce 22 lu­
tego br. w czasie meczu ko­
szykówki męskiej, rozegrane­
go o mistrzostwo klasy A mię 
dzy leszneńskim Kolejarzem 
i poznańską Gwardią w sali 
WSWF.

Na ławce przeznaczonej dla 
zawodników z Leszna rozsie­
dli się — przybyli na spotka­
nie jako widzowie — trzej ko 
szykarze z poznańskiego AZS 
— Nowicki, Slabrowski i Sa­
wicki oraz zawodnik linii — 
Sypniewski. Zawodnicy Ko­
lejarza musieli, chcąc nie 
chcąc, usiąść na podłodze

W pewnej chwili podszedł 
do nich przewodniczący Woj. 
Rady Trenerów — Dylewicz i 
poprosił o opuszczenie ławki.

Spojrzeli na niego z takim 
wyrazem twarzy, jakby chcie 
li powiedzieć: „Gadaj do lam 
py!“ — i siedzieli dalej.

Kiedy dalsze perswazje, że 
na ławce muszą przecież sie 
dzieć zawodnicy, bicrący u- 
dział w spotkaniu nie pomo­
gły, wezwano telefonicznie 

! Milicję.
! źle jest, jeżeli zawodnicy 
. nie są zdyscyplinowani, lecz 
! jeszcze gorzej, gdy sobie po 
i prostu kpią z przedstawicieli 
swych najwyższych wład-z 

‘ (prócz trenera Dyle wieża in- 
i terweniowali bezskutecznie 
■ również inni członkowie Sek_ 
! cji Koszykowej WKKF).

Walczymy z przejawami 
i chuligaństwa wśród publicz- 
: ności sportowej i potępiamy 
i tu i ówdzie spotykane wybry 
; ki, a ujętych sprawców’ spo­
tyka kara. Jak jednak pruwa 
dzić skuteczną walkę z chu­
ligaństwem, skoro sami za­
wodnicy dają taki przykład?

24 lutego Woj. Rada Tre­
nerów złożyła do Komisji 
Dyscyplinarnej wniosek o u- 
karanie Nowickiego, Sawic­
kiego, Stabrowskiego i Syp 
niewskiego. Tymczasem Ko­
misja Dyscyplinarna nie pod 
jęła jeszcze w tym kierunku 
żadnych kroków. Zawodnicy 
ci dalej bezkarnie biorą u- 
dział w meczach mistrzow­
skich. Naszym zdaniem po­
winni być natychmiast zawie 
szeni w rozgrywkach, nawet 
gdyby przez to zespoły AZS 
i Unii miały stracić punkty. 
Zagadnienie wychowania za­
wodnika (bo to jest przecież 
głównym celem każdej dys­
cypliny sportu) jest w tym 
wypadku ważniejsze niż spra 
wa zajęcia takiego czy inne­
go miejsca w’ tabeli.

K. Marwiez

Kupno
Zażyte dętki samochodowe, 
kupuje Wiśniewski, Poznań, 
Dąbrowskiego 79, tel. 91-04.

22692g
Rupię samochód osobowy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 22724g
Piać stolarski, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 22726g.

Maszynę do szycia, kupię. 
Oterty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 22746g.
Kupię fotel dentystyczny, 
może być niekompletny. Ol. 
Binro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 22754g.
Tokarnię możliwie pryzmów- 
kę, spiesznie kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­

skiego 3, dla 22758g.

Rewolwerówkę do toczenia 
drzewa ( metalu, oraz wier­
tarki, kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dia 2277 ig.

Tokarnię ewentualnie niekom­
pletną, kupię. Oferty: Poz­
nań, Śzelągowska 39 m 2.

_____22775g
Hydrofor, boiler, Wasser- 
knecht, kupię, oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 22788g.

Imadło ślusarskie, maszynkę 
do gazu 2-paleniskową, sprze 
dam. Poznań, Mylna 3, m 
21. 22736g
Wózek koszykowy, jak no­
wy. sprzedam. Poznań, Mic­
kiewicza 3, m 4 — dzwonić 
3 razy. 22740g
Rower damski, męski (nowe), 
silnik Sachs, 160 ccm, no­
wy, sypialnię mało używaną, 
sprzedam. Poznań, Gruszko­
wa 3, m 2. 22743g
Maszynkę do podnoszenia o- 
czek. z czeską igłą, korzy­
stnie sprzedam. Poznań, Dą­
browskiego 50, m 6.

22747g
Gabinet męski, sprzedam. Po 
znań. Czerwonej Armii 77, 
m 4a._____ 22751g
Sprzedam pianino krzyżowe, 
marki „Fr. Kappel“, w bar­
dzo dobrym stanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 22762g.
Wózek koszykowy, w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań, 
Sienkiewicza 13, m 2.

________ 22770g
Krowę sprzedam. Informacje: 
Poznań, Armii Czerwonej 35, 
m 4. __ 22780g
Wózek - autko, koszykowy, 
jak nowy, sprzedam. Poznań- 
Winiary, Piątkowska 20.

22793g
Pianina nawet zniszczone, ku­
puje Betting. Leszno, tel. 
671. 2749p
Piec na trociny, większych 
rozmiarów, kupię. L Czub­
kowa, Poznań. Libelta 34. 
tel. 21-74. 22806g

Maszynę do szycia, kupię. Of 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 22812g.

Lodówkę na orąd zmienny, 
dwudrzwiową, większą, prze­
nośną, w dobrym stanie oraz 
kołnierz oposy — nowy, ku­
pię. Olerty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 
22835g.
Wózek spacerowy, drewnia­
ny, w dobrym stanie, kupię. 
Ofertv Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3. dla 22860g
Mo*or Deutz. na ropę. S KM. 
kupię Oerty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
22878g.

Spacerówke czeską, oryginał 
ną, w dobrym stanie, sprze­
dam. Poznań, Dzierżyńskiego 
156, mil.   22794
Motocykl DKW. 500 ccm. po 
remoncie, sprzedam lub za­
mienię na samochód, Matu­
szak, Pniewy Dworcowa 2.

______  22455g
Balans ręczny, sprzedam. Po' 
znań. Jaworowa 76, m 75,

22741g
Wózek - autko, mało używa­
ny, na łożyskach, sprzedani. 
Poznań. Dolina 7 8, m 5.

2751p i
Pianina, fortepiany, sprzeda-; 
je okazyjnie: Magazyn Forte-! 
pianów, Poznań, Czerwonej 
Armii 39 — w podwórzu. j 

22797g i
Ciągnik Deutz 22 KM. oraz j 
motocykl DRW 200 ccm, na j 
chodzie. sprzedam. Adres i 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3, dla 22798g. •

Dwa pokoje z kuchnią, lazien 
ką. ogrodem, willowe, w So 
pocie, zamienię na mieszka­
nie w Poznaniu.' Zgłoszenia: 
Poznań, Zakręt 5, m 2. tel. 
69-31. 22727g
Pracującą przyjmę na wspól­
ny pokój. Poznań-—Górczyn, 
Zgoda 14. m 5 — Kraurowa.

22728g
Pokój z kuchnią 'Dębiec), 
zamienię na podobne na Ła­
zarzu, Górczynie. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 22737g.
Lokalu ńa warsztat do 150 
m!, poszukuję. Poznań, tel. 
13-77. wzgl. oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 22739g.
2 pokoi z kuchnią, wygoda­
mi w Puszczykowie, Pusz- 
czykówku lub innej okolicy 
Poznania, na okres pól roku, 
poszukuję. Warunki do omó­
wienia1. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
22761g.
Pokój z kuchnią, ogródkiem, 
zamienię na większe. Otcrty- 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3,_ dla 22764g.
Pokój z kuchnią w Bydgosz­
czy, zamienię na podobne w 
Poznaniu. Lewandowska, Byd 
goszcz, Łokietka 16, tn 11.
____________________ 227856
Pokój zamienię na pokój z 
kuchnią. Warunki do omó­
wienia. Poznań, Kasztelań­
ska 33. m 2. 22767g

Pokoju jednoosobowego dla 
starszej pani, poszukuję za­
raz. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 22772g.
Zamienię pokói w Starołęce. 
na pokój w śródmieściu. Of. 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3, dla 22773g.
Mieszkanie jednopokojowe z 
przynależnościami, samodziel­
ne, zamienię na dwupokojo­
we — równorzędne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dia 22776g. 
Spiesznie szukam pokoju dla 
samotnej osoby. Warunki do 
umówienia. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 22784g
Pracująca panna szuka poko­
ju, ewentualnie wspólnego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla 22792g.

Owa pokoje z używaniem ku­
chni, łazienki, w śródmie­
ściu, zamienię na "odobne 
lub większe z centralnym o 
grzewaniem ewtl. z ogród­
kiem. Oferty Bitiro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
227776.

OGŁOSZENIA OHUbNfe
Mgr samotny, starszy, kultu 
ralnj', poszukuje sp esznie 
pokoju. Warunki do omówię 
ala. Olerty Biuro OeJoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 1 
227856.

Mieszkanie odremontowane, 
niezależne — 1 pokój z ku­
chnią. centrum Poznania, za­
mienię na większe. Olerty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dlo 22786g.
Mieszkanie nowoodreinonto- 
wane, 2 pokoje, (w jednym 
wydzielona kuchenka), cen­
trum Poznania, 40 m*, za­
mienię na podobne lub wię­
ksze. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dia 
22787g.
Pokój balkonowy, w centrum 
Poznania, zamienię na po­
dobny lub z kuchnią. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 22790g.
Pokój z kuchnią, słrótfo- 
stwein, zamienię na podob­
ne bez slróżostwa, Poznań, 
Staszica 17. 2750p
Zamienię 2 pokoje, kuchnia, 
łącznie 40 m! w domkn jed
norodzinnym z ogrodem, w i 
dzielnicy podmiejskiej Łodzi, 
na 2 pokoje, kuchnią, z wy- 1 
godami w Poznaniu. A Tara- j 
siewicz. Łódź. Ogrodowa 24. ! 
m 4a. K548 j
Owa* pokoje z kuchnią, wy­
godami, zamienię na pokój 
z kuchnią, najchętniej w śród 
mieściu. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. dla 
22808g.________
Przyjmę 1 lub 2 studentów 
na pokój. Adres wskaże Biu- .• 
ro Ogłoszeń, świerczewskie- | 
go 3. nr 22810g.
Zamienię pokój z kuchnią, 
na dwa pokoje z kuchnią, sa 
modzielne, w okolicy Wildy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier | 
czewskiego 3. dla 22817g.

Modystki poza dom, potrze­
bne. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
22686g.
Emerytka inteligentna, zaopie 
kuje się dziećmi — klika 
godzin dziennie. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dia 2273Pg.
Przyjme pracę zleconą z za­
kresu księgowości. Of. Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 22706g.
Dochodząca do dwojga dzieci,

| potrzebna. Poznań, Ściadec- 
l kich 26, ni 4. 22701g
{ Gosposia uczciwa, potrzebna 

zaraz. Zgłoszenia: Poznań, 
Wiśniowa 38, m 2. 22744g

Sumienna poszukuje stróżo- 
stwa we wilii. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 22760g.
Podróżufący zmieni pracę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, d!a 22783g.

Chłopak do prac w ogrod­
nictwie, potrzebny. Poznań, 
ul. Urbanowska 18. 22S03g

) Praca
Kulturalna rencistka, poszu­
kuje dorywczej pracy fewen 
tnalnie wyjazdy handlowe). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- } 
czewskiego 3, dla 22648g. j
------------- : • - ---------- -------------------‘
Pomoc domowa potrzebna, 

j 1 raz w tygodniu. Poznań, 
j Lampego 19, m 21. 22654g

Pomoc domowa dochodząca, 
potrzebna zaraz. Poznań, Prą 
dzyńskiego 11. m 3. 22673g

Nauka
Student udzieli korepetycji 
matematyki. Oferty Biuro 0- 
gloszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 22868g.
Kursy pisania na maszynie i 
stenografii. organizuje Sto­
warzyszenie Stenografów i 
Maszynistek PRL Poznań ul 
Rokossowskiego 14 ina 
przeciw Dworca Zachodnie 
go — Belweder) tel 500 94

 223S6g

_______ 3g«by
Zgubiono leg. nr 43632, wy­
daną przez PWSM Ryszard 
Gardo, Poznań, Wielkopol­
ska 39. 22690g

Zgubto-ne leg. Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych, na nazwisko 
Piotr Bartkowiak, Markowi- 

ce, pow. środa. 22725g

Zgubiono leg. szkolną, wyda­
ną przez Technikum Handlo­
we. Halina Durowicz, Niepru- 
szewo, pow. Nowy Tomyśl.

22774g
21 lutego br. zginął ostro- 
wtosy, biało - czarny foks- 
terrier (ieb brązowy). Zwrot 
wynagrodzę. Poznań — So- 
łacz, Plac Spiski 2 — par­
ter. 22829g

Zgubiono zegarek damski, I 
czworokątny (pamiątka) dnia 
28. 2. na trasie ul. Leonar­
da — Winiarska, około godz. 
14. Uczciwego znalazcę do­
brze wynagrodzę. Poznań, 
Leonarda 2, m 3. 22883g

Wilk syberyjski (suka), zgi­
nął 2 bm., przy Rynku Je­
życkim. Nagroda: 300 zł. Ot- 
lewski, Poznań, plac Asny­
ka 1, m 6. 22856g
Zgubiono leg. służbową nr 
117 Miejskiego Przedsiębior­
stwa Oczyszczania, Poznań, 
Władysław Daleszyński, Poz­
nań, Główna 7. __ 22880g
Zgubiono leg. Zw. Zaw. Prac 
Spoz., tramwajową, Ligi Kc 
biet. TPP-R oraz zaświadcze­
nie przodownika pracy, na 
nazw'sko Stanisława Szajko- 
wrka, Poznań. Fabryczna 
13a 22826g

Różne
Dziurki maszynowe, podno­
szenie oczek, obciąganie gu­
zików. terminowo wykonuję. 
Poznań, Ratajczaka 26.

22782g

Uwaga spółdzielnie i wy­
twórcy — wyjeżdżam na te­
ren całej Polski, przyjmę 
do sprzedaży artykuły wszel­
kich branż. Warunki do omó 
wicnia. Oferty Binro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
22755g.
Firma „Robótki1' wykonuje 
wszelkie rysunki do haftu 
Poznań, Nowowiejskiego 6.
______ 22749g
Wypożyczam porcelanę, szkło 
na zabawy, uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33. 22562g
Fryzjerzy! Płyny, komplety 
do trwalej ondulacji, poleca 
Zenon Kucharski. Łódź. Zie­
lona 11. K533
Podnoszę oczka na poczeka 
niu, ceruję artystycznie, 
wprawiam nowe stopy i koł­
nierzyki do koszul, odświe­
żam krawaty. Poznań, Czer­
wonej Armii 8 — skład.
____ _____ 22S33g
Wspólnika do przedsiębior­
stwa, samotnego, w wieka 
średnim, materialnie nieza­
leżnego. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
22789g.

t
Dnia 3 marca 1954 r., zroarł przeżywszy lat 65, 

nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek, śp.

Wacław Jasiński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 8 bm., o godz. 11, 

z kaplicy cmentarza w Zabikowie.
W smutku pogrążona

22924g rodzina

t
Dnia 3 marca 1954 r., zmart mój najukochańszy 

mąż, nasz nigdy niezapomniany ojciec, teść, brat i 
dziadek, ip.

Stanisław Daszyński
przeżywszy lat 78-

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm., o godz. 15, 
z kaplicy cmentarza parafialnego w Zegrzu.

W głębokim smutku pogrążeni
iena, dzieci i rodzina

Pocneń — Zegrze, ni. Ostrowska 149. 229O2g

t

Dnia 3 marca 1954, zmarła po dlngich i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 59, nasza ukochana 
matka, babcia, teściowa, siostra, szwagierka i bra­
towa, śp. . , .z Szelęlkiewlczów

Pelagia Wojtkiewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm., o godz 11,30, 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
22969g Rodzina

■naMManawMaanMaunaniMBuun m

t
W dniu 3 marca t954, po dłngfdt cierpieniach 

zmarła moja najukochańsza żona, nasza najlepsza 
matka, śp.

z Węctawsklcb

Zofia Grzegorczyk
przeżywszy lat 57.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 6 bm.. o godz. 16, 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Nieutuleni w smutku i żalu
mął, córka I syn

Poznań, nt. Senatorska 9. 22895c



r
Czym wita ja

pracownicy PGR
Bojanowo Stare

p o fali zobowiązań, reali- 
zowanych na, cześć 11

Zjazdu Partii przyłączają 
się pracownicy państwo­
wych gospodarstw rolnych.

Poważne korzyści przyno­
szą zobowiązania zespołu 
PGR Stare Bojanowo w po­
wiecie kościańskim. Pracow­
nicy fermy drobiu w gospo­
darstwie Parsko, dzięki zwię 
kszeniu wydajności pracy, 
odstawili 5 tysięcy jaj ponad 
plan. Robotnicy gospodar­
stwa Cichowo, w trosce o 
polepszenie warunków ho­
dowlanych, wybrukowa li 
wła-snym sposobem posadzkę 
w oborze. Kowal Aleksander 
Malinowski i kołodziej Jan 
Kuliszak z gospodarstwa 
Jezierzyce, realizując swe ■ 
zobowiązania indywidualne, jl 
wybudowali systemem go­
spodarczym nową przyczepę 
5-tonową do ciągnika, która 
powiększy tabor gospodar­
stwa.

W ten oto sposób, realną 
pracą i czynem produkcyj­
nym pracownicy zespołu 
PGR Stare Bojanowo wita­
ją zbliżający się wielki 
dzień Zjazdu. Szybkim wy­
konaniem zobowiązań prag­
ną oni wyrazić również ra­
dość z faktu., że jednym z 
delegatów na Zjazd wybra­
no dyrektora ich zespołu — 
Michała Mielcarka.

(m)

i w Wielkopolsce
wielki zaszczyt

Jestem dumny i szczęśliwy, że mnie wy- 
brano delegatem na tak ważny i histo­

ryczny Zjazd. Mam 30 lat, a członkiem 
partii jestem już od 1947 roku. Wstąpiłem 

w szeregi par­
tyjne wcześ­
nie, bo wiem, 
ile zawdzię­
czam partii i 
klasie robotni­
czej.

Ojciec mój 
był w Polsce 
sanacynej for­
nalem na ma­
jątku obszar- 
niczym. Od 4 
rana do 11 w 
nocy ciężko 
pracował. Było 
nas w domu 
siedmioro dzie 
ci. Ojciec nie 
mógł nas wyży 
wić, bo mie­
sięcznie otrzy­

mywał od dziedzica zaledwie 7 złotych i gło­
dowy deputat. Często brakowało nam wiec 
nawet suchego chleba. Dziedzic zaś uważał, 
że wyświadcza nam wielką łaskę, zatrudnia­
jąc w swoim majątku.Pracowaliśmy wszyscy 
na jego jednego. Każdego zaś roku zwal­
niano kogoś z nas biedniaków z pracy. Pa­
miętam dobrze, jak kiedyś Wincenty Gracz 
w imieniu swoich siedmiu nieletnich dzieci 
prosił rozpaczliwie o pracę. Obszarnik nie 
miał jednak litości i do pracy go z powrotem

nie przyjął. Wreszcie Gracz znalazł pracę w 
lesie, za którą otrzymywał 50 gr dziennie.

Kocham partię, bo ona wyrwała miliony 
z nas z haniebnego obszarniczego i kułac­
kiego wyzysku. Przed wojną na próżno pra­
gnąłem zostać kowalem, dziś Polska Ludo­
wa dała mi piękny zawód traktorzysty. Pro­
wadzę nawet brygadę traktorzystów w wol- 
sztyńskim POM-ie. W spółdzielni w Borkach 
pracuje moja żona. Szczęśliwsze dzieciń­
stwo mają nasze 3 dzieci. Ojca mego wy­
brano przewodniczącym spółdzielni produk­
cyjnej w Borkach.

Ziemia w Borkach jest bardzo słaba. Ale 
mimo tego doszliśmy do wniosku, że wspól­
ną pracą wydobęćziemy z niej więcej. Jak­
że się cieszyłem, gdy w r. 1950 po raz pierwszy 
wjechałem traktorem na pola spółdzielni 
Borek. Wściekali się tylko wrogowie. Gdy 
zakładaliśmy jako jedni z pierwszych w po­
wiecie wolsztyńskim spółdzielnię produk­
cyjną, wróg klasowy siał swoją nikczemną 
propagandę, że (iteraz w Borkach otoczą nas 
drutami kolczastymi". Rzeczywiście czeka­
my na otoczenie nas drutami, ale., ze świa­
tłem elektrycznym do każdego mieszkania 
chłopskiego.

Ja ze swoją brygadą traktorzystów zobo­
wiązuję się jak najsprawniej przeprowadzić 
prace wiosenne na polach spółdzielczych. 
Na Zjazd jadę pełen wdzięczności dla Polski 
Ludowej i partii za stworzenie nam jasnych 
perspektyw lepszego życia.

STANISŁAW MALICKI
brygadzista traktorowy POM-u 

w Wolsztynie.

— Coraz śmielej kobiety sięgają po nowe 
wody, odnosząc coraz większe sukcesy.

Ii? ealizując swoje zobowią-
** zania mało i średnio­

rolni chłopi Przysieki Wiel­
kiej 1 Bogaczewa Wielkiego 
w pow. kościańskim, uiścił’ 
8 dni przed terminem I ratę 
podatku. Zobowiązania swoje 
wykonali również chłopi gm. 
Kobylagńra w pow. kępiń­
skim. oraz gmin Siedlec i 
Wolsztyn w pow. wolsztyń­
skim.

Z WIELKOPOLSKI
6fl NOWYCH PUNKTÓW BI­

BLIOTECZNYCH w ramach zo­
bowiązań przedzjazdowych zało­
żył do dnia 28 ub.m. personel 
Miejskiej i Powiatowej Biblio­
teki w Rawiczu. (St. B.)

*
drugie MIEJSCE WF, 

WSPÓŁZAWODNICTWIE mię­
dzy komitetami województwa po 
znańskiego uzyskał komitet re­
dakcyjny przy radiowężle w Ra­
wiczu. (A. M.)

Młodzieżowe
„Czwartki literackie" 
w Gnieźnie

Kółko polonistyczne przy Li­
ceum TPD w Gnieźnie organi­
zuje ostatnio tzw. „Czwartki li­
terackie", które odbywają się 
co dwa tygodnie w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej.

Na wieczorach tych młodzież 
zapoznaje się z twórczością pi­
sarzy polskich i radzieckich o- 
raz z czołowymi pisarzami lite­
ratury światowej. Program każ­
dego „Czwartku literackiego" o- 
bejmuje referat, omawiający tło 
społeczne 1 główne cechy twór­
czości danego pisarza oraz dys­
kusję nad jego utworami.

Członkowie koła omówili już 
w ramach czwartków’ — twór­
czość wybitnych pisarzy i 
poetów Odrodzenia, poezję Wł. 
Majakowskiego, twórczość .1. Tu 
winu oraz rPamiątkę z Celulo­
zy" I. Newerlego. Najbliższy 
„Czwartek literacki" poświęco­
ny będzie twórczości K. I. Gał­
czyńskiego.

Inną formą pracy kółka polo­
nistycznego są organizowane eze 
sto konkursy recytatorskie ezy 
literackie, które pozwalają mło­
dzieży próbować swych sił w

Zagospodarują się na nowym
jak Leon Kio]

.Józef Michoń. Franciszek 
Opałach i kilku innych chło­
pów z województwa rzeszow­
skiego przyjechało do powiatu 
Krosno-Odrzańskie, aby naocz­
nie przekonać się o możliwo­
ściach osiedleńczych na Ziemi 
Lubuskiej. Po obejrzeniu go­
spodarstw w gromadach Lu- 
biatowo, Trzebula i Kosierz 
postanowili w połowie marca 
przybyć tu wraz ze swoim do­
bytkiem i Już na swoim przy­
stąpić do prac wiosennych w 
polu.

Inna dwudziestoosobowa 
grupa chłopów z kieleckiego i 
lubelskiego odwiedziła powiat 
gorzowski.

Obszerne, murowane zabu­
dowania, nowoczesne urządze­
nia jak elektryczność i kana­
lizacja wzbudziły ogólny po­
dziw, toteż niedługo się za­
stanawiano. W pewnym mo­
mencie omal nie doszło nawet 
do sprzeczki o gospodarstwo

dziedzinie samodzielnej twórczo ; nr 93 w Lubiszynie, które 
ścł. (T. K.) wszystkim się podobało i każ-

APKAoy rreotf)?

—- Boli... — sarknął szeptem.
Widocznie dotknąłem części głowy, ude­

rzonej pałką. Sam temu winien, że mu 
sprawiłem ból.

— Nie hądż uparty! — ostrzegłem go. — 
Jesteś w mej mocy! Nic ci nie zrobię złego, 
jeśli mnie do tego nie doprowadzisz... Jak 
ci na imię? — zapytałem powdórnie, tym 
razem łagodniej.

— Arnak — wymamrotał półgębkiem.
— Racja, przypominam sobiel Arnak! 

Tak ci na imię. A ten drugi, który jest 
z tobą — wskazałem ruchem głowy na 
dwór — to kto?

Milczenie. Chłopak odwrócił twarz ode 
mnie i wzrok utkwił w kąt jaskini.

— To kto? — warknąłem niecierpliwie.
Nic nie odpowiadał.
— Na mnie patrz! — huknąłem i gwał­

townym ruchem zbliżyłem się do niego.
Myślał, że go uderzę. Twarz posłusznie 

skierował ku mnie. Miał niepokój w oczach, 
niepokój i lęk, ale także i upór.

— Nie bij, panie!... — rzekł ni to błagal­
nie, ni wyzywająco.

Przypomniałem sobie, jak nasz okrutny 
kapitan znęcał się nad chłopakiem, który 
od lat cierpiał ciężką niewolę u białych. 
Niezawodnie chłosty i tortury stworzyły 
w nim niego jacy się uraz.

— Arnak! — odezwałem się mniej su­
rowym głosem. — Mówiłem ci już, że nie 
dotknę ciebie, jeśli nie rozgniewasz mnie 
swoim zachowaniem. Bądź rozsądny i od­
powiadaj mi, jak należy. Więc kto jest ten 
drugi?

— Wagura.
— Indianin?
Chłopak kiwnął potakująco głową.
— Czy to ten młodszy twój przyjaciel 

z naszego okrętu?
— Tak, panie.
— Jakeście sie uratowali?
— Pływaliśmy. Woda wyniosła.
— A oprócz was kto ocalał?
Arnak ponownie zawahał się. Oczy jego 

nieznacznie zamigotały. Zmrużył powieki, 
ażebym nie zauważył jego zmieszania.

— Kto jeszcze ocalał? — nalegałem.
— On — szepnął chwiejnie. — Ale...
Znów przerwa.

— Ale co?
— Ale... nie żyje.
Domyślałem się, że mówi o kapitanie. 

Nie rozprowadzałem drażliwego tematu nie 
chcąc płoszyć młodego Indianina. Wyjaś­
nienie tych wypadków odkładałem na do­
godniejszą chwile. Ważniejsza na razie 
była insza sprawa:

— I kto jeszcze wyszedł z okrętu?
— Nikt, panie.
— A na wyspie tubylcy są?
— Nie, panie.
— Jesteś pewny, że to bezludna wyspa?
— Tak, panie.
Wiadomości były pocieszające. Wierzy­

łem w ich prawdziwość, bom sam poniekąd 
doszedłem już do tego sameeo wniosku, żal 
mi było poczciwego Williama, alem ani, od­
robiny nie żałował śmierci reszty załogi. 
Była to banda typów spod ciemnej gwiaz- 

. dy, na okręcie trzymana w ryzach brutal­
ną pięścią kapitana, za to na lądzie, na 
swobodzie, zdolna z pewnością do każdej, 
najohydniejszej zbrodni. Na bezludnej 
wyspie współżycie z nią byłoby niemożliwe.

A etom znalazł s»ę w obliczu nowego za­
gadnienia. Powstała sprawa dwóch mło­
dych Indian. Jakimi oni w rzeczywistości 
byli, nie miałem najmniejszego pojęcia. 
Znosili od lat niewolę, katowano ich nie­
ludzko, dziczeli pod nikczemnym panem. 
W takich warunkach, wypaczających cha­
rakter, niewiele dobrego należało po nich 
się spodziewać. Podstępność, przebiegłość, 
zdradliwość, krwiożerczość — właściwości 
ogólnie przez kolonistów przypisywane 
czerwenoskórym — w duszach dwóch gnę­
bionych chłopaków niewątpliwie rozwinęły 
się do potęgi.

O Indianach miałem wyrobione zdanie. 
Z czasów’ mej młodości doskorale pamięta­
łem opowiadania o zaciętych walkafch z 
czerwmnymi wojownikami, a lubo dawno 
ich już wytępiono w Wirginii, to bezustan­
ne, straszliwe wieści dochodziły nas z dal­
szych kresów zachodnich.

W tradycje mej rodziny wplatały się licz­
ne krwawe nici wojen indiańskich. Pra­
dziadek mój, tego samego co i ja imienia, 
Jan Bober, w kilkanaście lat po przybyciu 
na ziemię amerykańską uszedł śmierci cał­
kiem przypadkowo, gdy Indianie znienac­
ka napadli na wszystkie osiedla angielskie 
i w pień wycięli większość ich mieszkań­
ców.

dy chcial Je dla siebie zare­
zerwować. W końcu przyznano 
je Majczakowi. Niemniejszy 
zachwyt wzbudziło gospodar­
stwo nr 93 w Mościcach. Po­
siada ono wiele maszyn i 
sprzętu rolniczego, m. i. motor 
elektryczny, maszynę do młó­
cenia, sieczkarnię na zapęd 
elektryczny, piłę tarczową do 
drzewa, kosiarkę, grabiarkę 
itp. Obszerne zabudowanie 
obejmuje 6 pokoi i pomiesz­
czenie dodatkowe. Toteż Jan 
Grabowski bez namysłu zgo­
dził się na propozycję objęcia 
tego gospodarstwa.

Wśród zwiedzających byli 
także tacy, którzy postanowili 
osiedlić się w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych, 
gdzie także otrzymają miesz­
kania i pomoc na zagospoda­
rowanie się. Bolesław’ Szaf rań 
czuk, Krystyna Dzierrzak, Ro­
man Szczygieł oraz Józefa 
Czesław’, Julian 1 Stanisław’ 
Goraj, wszyscy z powiatu Ru­
sko, po obejrzeniu PGR Sosny 
(pow. Gorzów) zostali od razu 
na miejscu.

Objeżdżając poszczególne 
gromady, chłopi z kieleckiego 
odwiedzili także ob. Leona 
Kloja, który wiosną ub. roku 
osiedlił sie w gromadzie Ka­
mień Mały.

Kloj osiedlił się na gospo­
darstwie, gdzie stodoła była 
zniszczona działaniami wojen­
nymi Dziś stodoła jest już. 
pod dachem. Kloj opowiedział 
też gościom, jak to w’ zeszłym 
roku o tej porze przybył tu z 
niczym, a dziś ma Już 2 ko­
nie. kilka sztuk bydła i drobny 
inwentarz. czm.

Przodujące traktorzystkl 
POM-u w Grodkowie (woj. 
opolskie): A. GUŁA i ST. 
DREWNIAK, które przyszły 
do pracy w POM-ach ze 
spółdzielni produkcyjnych — 
udowodniły, że nawet w naj­
trudniejszych zawodach ko­
biety mogą być przodownika­
mi pracy.

Na zdjęciu (od prawej): — 
Adela Guła (odznaczona 
srebrnym krzyżem zasługi, 
złotą i srebrną odznaką 
„przodownika pracy" wykona 
ła w 1853 r. — 111 proc, pla­
nu eksploatacyjnego) i Stani­
sława Drewniak (wykonała 
w 1953 r. — 115 proc, planu 
eksploatacyjnego, zaoszczę­
dzając jednocześnie 750 kg 
paliwa).

CAF. — fot. Seko.

Wyj óżniają się
w skupie żywca

Oddział Powiatowy Poznań­
skiego Okręgowego Frzcdsiębior 
siwa Obrotu Zwierzętami Rzeź­
nymi w Wolsztynie wykonał o- 
biegłoroczny plan skupu żywca 
w 127,1 proc., zdobywając tym 
samym 1 miejsce w skali woje­
wódzkiej. Plan za styczeń br. 
wykonano w 127 proc.

Wśród agentów skupu na po­
chwałę zasługuje ob. Knobel z 
Jaromierza, który najwięcej za­
kontraktował prosiąt i cieląt. — 
Dobre wyniki w kontraktacji o- 
siągnęli takie: Stanisław Kbks z 
Jażyńca. Kazimierz Jarachowskl 
z Radomierza, Józef Zygalski z 
Przedmieścia, Jan Toczek z Kar 
ny, Władysław Fomalkiewicz z. 
Godziszewa, Walenty Nowak z 
Łąkiego, Stanisław Kózka z Rn- 
chocic 1 Jan Szczepaniak z Ra­
koniewic. (kh)

GS w Miejskiej Górce nie gotowa

(Ciąg dalszy nastąpi) ^6,

DRUKARNIA: - Zakłady 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań

K—5—10262

Na drugiej sesji MRN w 
Miejskiej Górce pow. Rawicz 
omawiano przygotowanie 
GOM-u i GS do wiosennej 
akcji siewnej.

O ile GOM przygotował się 
należycie i wszystkie maszy­
ny — 11 siewników rzędo­
wych, 5 nawozowych, 2 trak­
tory i trawiarki — już wyre­
montował o tyle gorzej przed 
stawia się przygotowanie GS. 
Spółdzielnia posiada nawozy 
sztuczne tylko dla kontrak­
tujących i spółdzielni pro­
dukcyjnych. Brak natomiast 
nawozów na skrypty dłużne 
i na cele wolnorynkowe. Brak 
także nawozów azotowych, 
które na tym terenie są 
szczególnie potrzebne. Po­
nadto źle jest z ziarnem na 
wolne siewy, gdyż spółdziel­
nia posiada tylko jęczmień i 
wykę jarą.

A przecież spółdzielnia za­
mawiała te wszystkie nie­
zbędne dla rolników z jej 
terenu ziarna i nawozy. Dla­
czego dotychczas nie zostały 
dostarczone, kto ponosi za to 
odpowiedzialność?

W przeddzień II Zjazdu, 
na którym sprawy dotyczące

naszego rolnictwa, będą czo­
łowym tematem obrad — 
ktoś odpowiedzialny zą, Miej­
ską Górkę zapomniał lub 
zbagatelizował wskazania fez 
przedzjazdowych. Domagamy 
się, by zaniedbania natych­
miast naprawiono! (W. R.)

KRONIKA
MARZEC

.o
rz.-z

teatry
19

19

19

OPERA — godz. 
„Carmen1*

POLSKI - godz 
,,Domek z kart"

NOWY - godz.
„Eugenia Grandet"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA - godz. 19.30 
„Późna miłość"

MŁODEGO WIDZA - 
godz. U (przedstaw 
zamknięte)

TEATR SATYRYKÓW 
— godz. 19.30 „Bez 
znieczulenia"

OBJAZD. TEATR DLA 
DZIECI „GNOM" — 
sala Domu Żołnierza, 
ul. Niezłomnych — 
g 16.30 ..Kopciuszek"

PAŃSTW TEATR W 
GNIEŹNIE-

Gniezno— „Takie cza­
sy" (premiera)

Kina
APOLLO — g. 15.45. 

18 i 20.15 „Rzym, go­
dzina 11“ (włoski)

BAŁTYK — g. 15.30, 
17.30 i 20 „Niezapom 
niany rok 1919“ (ra­
dziecki)

MUZA — g. 11, 15.30.
18 i 20 „Przygoda na

P1ĄTEM
Wacława

Słońce
zach.

Księżyc
zach.

6.15
17,22
6,12

18,32

Nocą pochmurno i przej­
ściowe opady deszczu. Dniem 
chmurno z rozpogodzeniami. 
Temperatura maksymalna o- 
koło + 7 st. C. Wiatry sląbe 
lub umiarkowane południo­
wo-wschodnie i południowe, 
z przejściowym obrotem na 
południowo-zachodnie.

OO-CDZIE-KIEDit
Mariensztacie" (pol­
ski)

RIALTO — g. 16. 18 
i 20 „Gdzieś w Eu­
ropie" (węgierski)

WARTA — g. 14, 16,
18 i 20 „Śmiali lu­
dzie" (radziecki)

PIAST — g. 19 „Ta­
jemnica Unii okręto­
wej" (NRD)

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 „Przełom" 
I seria (radziecki)

PUSZCZYKOWO - g.
19 „Lenin w 1918 ro­
ku" (radziecki)

FOTOPLASTIKON, ul 
Armii Czerwonej 53 
— g. 10—22 „Podróż 
po Afryce"

Koncerty
PAŃSTW. FILHARM., 

aula U. P. — g. 19.15 
„Koncert symfonicz­
ny" — dyr. St. Gaj- 
deczka, pianista Zb 
Szymonowicz.

Wystawy
BIBLIOTEKA GŁÓW 

NA U. P.. ul. Rataj

czaka nr 38/40 — g 
14—18 „Matka i dziec 
ko w Polsce Ludo­
wej"

PAŃSTWOWY TEATR 
POLSKI — wystawa 
poświęcona E. Zegad 
łowiczowi, czynna w 
czasie przedstawień.

CBWA. al. Marcinków 
skiego 28 — g. 10—18
„Wystawa prac Bro­
nisława Bryknera" 
(Kraków)

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05 6.30. 7.55. 12.04 
17. 18. 21. 23.50.

Muzyka:
5.20, 6.15, 6.45, 6.50, 
7.20 — poranna, 12.15, 
12.25 — radziecka mu 
zyka ludowa, 13 — 
popularna, 13.40 — 
duety kompozytorów 
rosyjskich, 14.30 — 
dla miłośników pie­

śni i muzyki, 15 — 
utwór symf., 16, 16.20 
(P) — fragm. oper 
polskich, 17.20 (P) — 
orkiestry dęte, 18,20 
(P) — mazurki Cho­
pina, 18.40 — symfo­
niczna, 20.20 — kon­
cert symf., 21.40 — 
rozrywkowa, 22.20 — 
kameralna, 22.54 — 
„Piękne głosy".

Audycje inne:
5.10. 12.45 — dla wsi,
14.10 — szkolna, 15.10 
— literacka, 15.30 — 
dla dzieci, 16.50 (F) 
— Komentarz pt- 
„Posłuchaj gospoda- 
rzu". 17.40 (P) - Pa' 
miątki i zabytki Wiel 
kopolski, 17.55 (PI 
dvskutuiemy nad te­
zami IX Plenum,
18.10 (P) — dla wsi, 
18.30 — pogad. pt-: 
„Orientacia na gorą­
co". 19.30 — muzyka 
i aktualności. 20 - 
„Bł kitny wagon ,
21.50
ZSRR.

życia

Sport:
19.20 — pogadanka
sportowa, 21.26 
wiadomości sport®' 
we.


